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Pamiętajmy o ©ómyaa Sląs

Walka o Górny Śląsk.
Sprawa Górnego Śląska na konferencji londyńskiej. — „Dyplomacja" p. Sapiehy.

„Temps" donosi, ie  rząd niemiecki ostat
nio uchwalił wysunąć sprawę Górnego Śląska 
na konferencji londyńskiej. Rząd niemiecki 
m a podobno oświadczyć, że uzależnia stosunek 
•wój do uchwal konferencji paryskiej od przy
chylnego dla Niemiec rozwiązania sprawy gór- 
aośląsikiej,

\Viadoniość ta potwierdza, cośmy wielo
krotnie zaznaczali, że Niemcy, przyciśnięci do 
muru, wystąpią z całym naciskiem z żądaniem 
odczepnego w postaci Górnego Śląska. Po kon
ferencji paryskiej Niemcy podnieśli alarm i 
gwałt, odrzucając w czambuł żądania Ententy 
iw sprawie odszkodowań. Ponieważ Ententa 
zgodziła się wysłuchać w Londynie propozycji 
niemieckich, rząd niemiecki bez wątpienia po
stara się utargować, ile tylko się da, od ra
chunku paryskiego, a przedewszystkiem za
trzymać Górny Śłąsik. Od wypełnienia togo o- 
statniego warunku Niemcy mają uzależnić nie- 
tyiko swą zgodę na spłacanie długów w  gotów- 
e®.1 towarach, ale też dostawę węgla, w spra- 
w e. którego rząd niemiecki wypowiedział w 

.z t h. m. dotychczasową umowę, 
e * ż e _nle może sprostać zbyt ciężkim 

warunkom tej umowy i domagając się zawmr- 
cra nowej umowy, korzystniejszej dla Niemiec.

Mrążąc w ten sposób ściśle sprawę od
szkodowań we wszelkich jej postaciach ze 
sprawą ornego kląska, Niemcy spodziewają 
się pozyskać dla siebie także Francję.

Widzimy więc, jak wielkie niebezpieczeń
stwa grożą sprawie górnośląskiej. Niebezpie
czeństwa te powiększą się jeszcze na gruncie
londyńskim, tak mato przyjaznym dla P o lsk i, 
ft dla sprawy górnośląskiej w szczególności. O 
^  Francja główny swój opór przeciwko odda
j ą  Górnego śląska Niemoom czerpie z obawy, 

kraj ten posłuży ć  podstawę do odrodzenia 
^ńlitan-zmu niemieckiego i sprzyjać będzie 
pielęgnowaniu i<łei odwetu, o V ie Anglja oba- 

tej nie ma. Anglja przeciwnie krzywem o- 
^iein patrzy na żądania P° 31 iie-

I tu z przykrością stwierdzić należy, żc 
Ministrowie polscy czynią wszy s ro, y s u^zną 
* święta sprawę górnośląską scsompnomitować. 
O:o k l  Sapieha, który tak wytrwale milczał w 
Cznsie swego pobytu w L o n d y n ie , i F1 v°  nu- 
lis te r w Warszawie, ro zg ad a ł się J  
Wobec współpracownika ,,Twnps  ̂ d  '  "  
książęcy oświadczyć, że przyłączenie 1 
|la«ka do Polsiki, obok poprawienia ^  
^olrkiej i podniesienia przemysłu p<« 1 
da Polsce „bazę techniczną dla jej aripih ’ 
będzie mogła stanąć na wyżynie eopisznicz j 
arm ji francuskiej i w ten sposób oibae ts  . 
ńije. tworząc straż na Zachodzie i Wschodzie, 
Ubezpieczą pokój w Europie".

Frazes o zabezpieczeniu pokoju zap oni och 
.straży" wojskowej należy do najbardziej okle

janych, nieszczerych i kłamliwych fraaeso* 
$ołi!yków burżunzyjnycb. Przez podszyw anie

się pod maskę pokoju żąda się od ludu niesły
chanych ofiar na utrzymanie wielkich armji. 
Wszak Niemcy Wilhelma również uzasadniały 
każde żądanie wzmocnienia swej arm ji ko- 
uiecamością utrzymania pokoju.

Ale nie o to,nam  idzie w danym wypad
ku. Zdanie powyższe rzucił p. Sapieha zape
wne w zamiarze przy podobania się sferom rzą
dzącym we Francji, a zwłaszcza sferom mili tar
n y m

Ważną jest rzeczą, że p. Sapieha, mówiąc 
o tak ważnej sprawie, jak Górny Śląsk, potrak
tował ją, jakgdy by jedna tylko Francja roz
strzygała o przyszłości Górnego Śląska. A wie
my przecież, że tak nie jest. Wiemy, że Anglja 
gra pierwsze skrzypce w Entoncie, że między 
Anglją a  Francją odlbywa się wałka konkuren
cyjna o wpływy polityczne i ekonomiczne, że 
ipo stronie Angłji stoją Włochy.

Jak też odpowiedzialny minister polski 
może w takiej chwili dostarczać Angłji argu
mentów przeciwko Polsce? Jak można przyp’- 
sywać Polsce motywy, których ona nie ma, po- 
nie w aż nikt, dosłownie nikt u nas nie uzasad
nia konieczności należenia Górnego Śląska do 
Polski w ten sposób, jak  p. Sapieha?! Górny 
Śląsk, jako „baza techniczna dla anmji pol
skiej", może się wydawać przynętą dla F ra n c ji, 
ale nie dla Anglji, nie dla demokracji zachod
niej, która w tej,, bazie technicznej" upatry
wać będzie niebezpieczeństwo wzrostu milita
ry zm u.

Lekkomyślność p. Sapiehy (wynurzenia 
powyższe uważać musimy za wybryk lekko
myślności „uczącego się“ dyplomaty, który 
nigdy jednak nie złoży dostatecznego egzaminu 
z dyplomacji) jest tern ta ry  godniejsza, że po
byt jego w Paryżu odbył się już po konferencji 
przedstawicieli Ententy; że .wiadomo było o 
mającej się odbyć konferencji londyńskiej i że 
wreszcie p. Sapieha, mając tyle grzechów dy
plomatycznych na swem sumieniu, powinien 
byl nareszcie zrozumieć, że ma poważną misję 
polityczną do spełnienia, a nie przystosowy
wać się do poglądu reporterów paryskich.

My ze swej strony, jako przedstawiciele 
ludu pracującego, oświadczamy wobec całego 
świata, że nic nas nie obchodzi saipiehowska 
„baza techniczna" ani „straż na Wschodzie i 
na Zachodzie"; że lud pracujący Polski doma
ga się przyłączenia Górnego Śląska do Polski 
dlatego, że olbrzymia większość tego kraju to 
robotnicy i rolnicy polscy, że w interesie za
równo całej Polski, jak i górnośląskiego ludu 
pracującego jest zjednoczenie Górnego Śląska 
z Polską.

O tem pamiętać winni ci, co ponoszą od
powiedzialność za politykę polską. Zwracamy 
“"j1*? Rządu polskiego na konferencję l°n' 
dyiiską i nn rowach, przygotowywany prae* 
Niemcy na praua Polski dc Górnego Śląska!

J . M. B.

¥  sprawie reM nikow rolnych.
Komunikat Zarządu Głównego Zw. Zaw. Kob. Roi. Rzpikej Polskiej.

W „Kurjerze Warszawskim" z  dla. 15-go 
lutego b. r. Nr. 46 (wydanie poranne) ukazał 
się Komunikat Zarząjdiu Głównego Związku 
Ziemian p. t. „Związek Ziemian o Związku 
Robolu kćw Rcłnyoh".

Wobec teudesicyjnie nieprawdziwego o- 
świotiianuł w nim faktów Zarząd Glówiny Zw. 
Zaw. Rob. Roto. Rizeczp. Pclsikńej wyjaśnia: 

Przed towm ją 'boiazewioką bezustanne po- 
beny coraz to nowych roczników osłabiały 
iprzedeiwsizysiukiein Zw. Zaw. Rob. Koto., a  to 
tciuibairdziej, że wielu wybitniejszych ezlou- 
kóiF i iiufnkcjonaiyuisizy Zw- aaku naszego wstą
piło do wojska w charakterze oehotoilków, i po 
odparciu najeźdźców przez dSuziStzy w as prze
bywało w szeregach.

Ziemianie, wracając do opuszczonych fol- 
waulków wykorzystywali swoje wpływy wśród 
niesumienuiy-oh urzędników pańsŃwon^sch dla 
(zatetwienia osobistych zatargów z poszctzegól- 
nymi czSonltami lub Oddziałami Związku.

Wsteuitek tego, oraz wskutek nieaiycha- 
nych represji i gwałtów Zw. Zaw. Rob. Kota. 
przetz pew im , króSki zresztą czaa był znacznie 
osłabiony.

Związek Ziemian zapragnął wykorzystać 
fakt ten dla swoich celów klasowych i w tym 
celu postanowił rozbić organizację robotni
ków roŁnych za pomocą zmuszenia jej do 
strajku w mosneii-do najnieodpowieóniejlszym 
dHa Zwdątdwu. Ażeby zaś uaaić przed opinią 
pubbem ą sw.e cele, Związek Ziemian udeko
rował swój azyn frazesami patrjolyraiiyini

U tazaly się tedy wkrótce specjalnie spo
rządzone listy domniemanych człontów 
Związku, którym Związek Ziemian przypisuje 
najpnzeródnorodtoejsze zbrodnie, przyczem 
miesza zdradę stanu z wykroczeniami prze
ciwko poszczególnym ziemianom.

W czasie sporządrzania tych list Związek 
Ziemian wr <to. 14 września ub. r. nie wysłał 
swoitah przediatawicieli na zwołaną przez Mini- 
sterjmm. Pracy Główną Komisję Polhbowną.

Wręczono natomiast p. Ministrowi Prhey 
Pepłowskiemu oświadczenie, stwierdzające, 
że Związek Ziemian nie będzie* brał udziału 
w pertraktacjach, o  ile w Komisjach zasiadać 
będą przedstawiciele Zw. Zaw. Rob. Rota.

To stanowisko Związku Ziemian zupełnie 
nie dwuznacznie zostało potępione przez Rząd 
(Min. Pracy', Min. Spraw Wewnętrznych i Ra
dę Ministrów)', — i przez reprezentację spo
łeczeństwa (Komisja Sejmowa Ochrony Pracy 
i plenarne posiedzenie Sejmu).

Znane bowiem wszystkim było stanowi
sko Zw. Zaw. Rob. Rołn. w sprawie najazdu. 
Pan Miń. Spraw Wewnętrznych, Skulski, w 
piśmie swoim do Prezydium Rady Ministrów 
stwierdził, że Min. Spraw Wewnętrznych nie 
ma podetaw do oskarżenia Ziw. Zawr. Rob. 
Roto. o zdradę. Jednocześnie w piśmie tym 
p. Min. zaznaczył, że Zwńązek Ziemian, chcąc 
kontrolować Zaw. Zwt. Rob. Roto. wkracza w 
dziedtemę ni es w olch kompoteneji.

Z poW7yżBRego wynika, że Rząd zajął sta- 
'niOwisko w  istosuinku do naszego Związku, ale 
bynajmniej nie w duchu ziemian.

Zw. Zaw. Rob. Rotn. zupełuie iasno zda-

! •

wal sobie sprawę, że to wystąpienie 'Zwiądcu 
Ziemian ma na celu wywołanie strajku rolne
go. Zważywszy jednali ciężką symaeję kraju, 
a pmzedewsEyetkiem, że ujemne skutki wybu
chu strajku odbiłyby się przede wszy sitkiem na 
interesach Masy pracującej, Zwfąaek nasz 
istarał się unikać walki i wr tym celu zwrócił 

j się do Komisji Gemtratooj Zw. Zaw., aby, ja- 
| ko przedstawić! etoa całego Masowego zorga

nizowanego proletarjatu polskiego, usiłowała 
doprowadżi ć do porozum i en ta.

Związek Ziemian jediiak z góry poata- 
•wiwiszy sobie za cel wy v, olanie stórajku rolne
go, urny silnie zw leikał z ostałeoznem zerwa
niem rokowań z Kontóją Centratoą Zw. Zaw , 
by w ten sposób sltworfcyć pozór, że pragnie 
pdkojoiwego rozstrzygnięcia zatargu.

Niezgodne z prawdą jest również tw ier
dzenie Zwiiądlcu Ziemian, jakoby Zw. Zaw. 
Rob. Roto. przez wydanie nakazu nie,przyjmo
wania kart ziwoiMenla, doipfecfi' się złamacia 
umowy zbiorowej z da. 24 Mego ub. r., lub 
zasady ustalonej łącznie pw.ez Komisję Ceh- 
traliną i Związek Ztemian.

Umowę zbiorową złamał Związek Zie
mian już 14 września uib. r. pnzez swe oświad
czenie i usunięcie się od utdiatału w Komisjach 
Polubownych i Rozjeirlezych, do czego w myśl 
umowy był zobowiązany. , Wydany zaś przez 
nas nakaz inieprzyjmowania kart zw oln ien ia 
nie łamał bynajmniej zasady, że każdy ze 
Związków da w tej sprawie zarządzenia, jakie 
uapa za stosowne, bowiem rygor ten regulo
wał stosunki na rok 1921/22, które istniejącą 
umową objęte być nie mogły. Zresetą o sto- 
aamilaii w tej mierze Związek Z-emtan został 
poinformowany oso-bnym listem Komlep Cen
tralnej. _ y. .

Wiadomo również, ie  Związek nasz chciał 
załatwić sprawę zwalniania i godzenia ordy* 
narjuszy i w tym ąpłu opracował odpowiedni 
projekt. Związek Ziemian nie zgediził się je
dnak debatować nad tą sprawą, wobec czego 
i wobec masowego zwataiama robotaników-wy- 
Mwjzył możność zawarcia w ty«h sprawach ja
kichkolwiek obustronnych zoboNyaązań.

Związek Ziemian zdawał sobie także spra
wę, że próba dyktowania naszemu Zw -ązko- 
wi, co i jak ma publikować, h * ■ oo i 1 *  ™  
robić, będizie •odreucona przez Konusję Gea- 
trataa i przeto dziwić się tyiko wypada cze- 
ura Źanzad Główny Związku Ziemiam zdając 
sobie z tego sprawę, nie wykorzystał ndzcelo- 
ueeo mu przez Zjazd aiemian praw a wolnej 
ręki w rozstrzyganiu zatargu i ataoowlsfea 
swego nie zmienił. . 1

Ainj Związek nasz, ani Komisja Geotcał- 
na jak zapewma nas jej paisdtetawiciel, łów. 
•Żuławski, nie zm acały *ię do Związku Zie
mian z prośbą o przebaczenie czegokolwiek i 
cały ten uistęp komunikatu Zwiągikn Ziemian 
uważać musimy za złośliwe i iendencyjae 
przekręcanie faktów.

Jest dla nas rzeczą jasną i  wyraźną, że
pod pokrywką patrjotytamego obumenia Zw. 
Ziem an kryje się chęć powiększenia mater- 
jalnych zysków drogą n'ezatoitvienia następu
jących spraw ;
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1) Sprawy zawarcia umów dla rzemieśl
ników, komorników, robotników dniówkowych 
i do jarek dla tych powiatów, w których, po
mimo zobowiązania Związku Ziem an z dn. 8 
lip ,a  ub. r. umowy te nie zostały zawarte.

2) Sprawy podwyżek pensji od 1 lipca ub. 
r., która miała być rozpatrzona na Komisji 
Stoluibowmej w din. 14 września ub. r.

8) Sprawy zwalniania i godzenia Tobot- 
SKjków rolnych na rok 1921/22.

4) Sprawy nowych umów.
Pozatem sabotowane przez ziemian Ko

misje Rozjemcze w razie uruchomienia ich, 
rozpatrzyłyby tpo 60 spraw w powiecie o nie- 
tlotrryuiyiHajuo przez właścicieli folwarków 
umów.

Aby odwrócić uwagę społeczeństwa od
tysiącznych nadużyć ziemian w stosunku do 
pracowników; Związek Ziemian usiłuje za- 
sugestjonować opioiję rozreklamowaną listą 
domini emany eh członków Z w. Zaw. Rob. RoL, 
z których lwia część de facto nie ma nie 
;wspólnego z naszym Związkiem.

Zresztą są specjalne organy państwowe, 
które aż zbyt god -wie w stosunku do robotni
ków rolnych pełniły siwe funkcje po odiparciu 
najazdu.

I jeżeli Związek Ziemian twierdzi: że go
tów jest „do wszelkich możliwych ustępstw 
znatęrjalnych", to jest to kłamstwo obmyśl one 
z całą perfidią. W grancie rzeczy bowiem 
jest to próba uwolnienia Związku Ziemian od 
odpowiedzialności za strajk rolny, który jeśli 
•wybuchnie, przypisany być musi zlej woli zie
mian. i i

Masowe niedotrzymywanie umów, maso
we zwalnianie pracowników, masowe nie wy
dawanie należności, chęć powrotnego wpro
wadzenia posyłek, zmniejszenia i tak bardzo 
skromnego wynagrodzeń :a — oto, jak ma wy
glądać „jakmajdalej posunięta ustępliwość t 
.życzliwość" ziemian w ^bezpośrednich stosun
kach z pracownikami rolnymi". , i

PrEcwodrficzący: J. KwapńsU.
Sekretarz: M. Nowicki.

ca jego dzieje od samych początków do roku 
11892, t. j. założenia P. P. S.), pisma Engelsa 
i Marksa, Kautzky ego, Kzaiiuiierza Krauza 
„Ponrety imanych socjalistów", B. limanow
skiego „Życiorysy", St. A. Radka „Franek 01J- 
balski" i t  p. „Księgarnia Robotnicza'* sta
ra s ę  gromadzić i rozpowszechniać dzieła w 
'języku polskuin o socjalizmie i z dziedziny ru- 
tehów społecznych, ale nie ogranicza się do te
go.

Oświata i kultura obe jmuje przecie wszel
kie zakresy życia umysłowego a więc i litera
turę, historję, filozofję. „Księgarnia Robotni- 
taa“ zajmuje się więc zaopatrywaniem bibljo- 
tek roboitni'czych w diobre dszeła z tych dzie
dzin. Znajdziecie tam i Struga zakazane 
przez rząd moskiewski „Dzieje jednego poci
sku", „Odznaka za wierną służbę", utwory Że- 
framakiego, Brzozowskiego, Stor usze wskego, 
(DanśtowslciegO, znakomite przekłady z fran
cuskiego: „Btoijotfckę Boya" z dziedziny socjo- 
logji Gumplowtoza, z filozofji Marburga, z hi- 
Storji Limanowskiego i Artura Śliwińskiego, 
'wreszcie roamatte utwory o charakterze saty
rycznym, jak Lechonia „RzeozpospoL te Babiń
ska", Br. W"; na w era „Tematy i Warjacje", ni
żej podpisanego ,.Szydłom i Kropidłem" i t. d.

„Księgarnia Robotnicza" rozrasta się,
zwiększa, zakłada swe Mj© na .prowincji, czy
niąc wszystko, ażeby proletorjat polska mógł 
tee swej księgami czerpać książki, te promie
nie światła niecące potrzebę myśli, budujące 
tw masach głębokie pedwahny pod gmach 
'wspaniałej ludowej kmltuiy w Polsce. Książ
ki dzisiaj nie są tanie, to prawda. Niemniej 
każdy pracujący roboilnik może i powiu'en 
•sprawić sobie bodaj jedną książkę na miesiąc. 
8-godaiony dzień pracy pozwala na to, aby je
dną, dwie godziny dfcieminie poświęcić na czy
hanie, kiióre z czasem stanie się potrzebą i 
'szczęściem. Ciemny robotnik, nieoświecony, 
łatwo podlega wpływom swych wrogów, po
nieważ nie umie myśleć, rozróżniać, zastana
wiać się, ponieważ nie wie, jak i co się dzie
je na wielkim śwecie,-pośród ogromnej a da
lekiej rodziny proletarjału m ędzyaarodowege. 

O tern pouczy go książka, dobra broszura, pi
smo.

Przeto garnijmy się tfo prac oświatowych, 
czytajmy »w°je piante, popierajmy „Księga*-. 
Śnię Robotniczą", lm bardziej będzie ona po
pierana przez towareyazy, tern lepiej będzie 
mogła działać, pomnażając swe środki pienię
żne i wydając nowe książki, których ua-rn brak.

Żyda w.
• w >

Listy z Ameryki.
(Korespondencja własna).

Mały feljefon.
Ksitiiiaia M i i i t a

Zaborca wszystko czynił, ażeby nie do
puszczać ośwmty do prlelarjatu. Dzisiaj czy
ni to przede.wszystk'em kier, bojąc się jak o- 
gnto zasady socjalistycznej: „wiedza to potę
ga". Lecz od k.iku lat wiedzę można swobo
dnie szerzyć w Polsce i zrozumienie jej zna- ! 
ożeni a znalazło wyraz w całym szeregu uchwał 
>P. P. S.

W celu szerzenia i pogłębiania wiedzy 
powstała też w Warszawie w roku ub. nasza 
„Księgarnia Robotni za" (ul. Wspólna 17). 
Uest to instytucja niezmiernie ważna i powin- 
(na być pop e ram a przez-cały świadomy prole- 
ftarjat polski. Zadaniem „Księgami Robot- 
Iniczej" jest zasilanie dcbrcmi książkami bi- 
folioten robotniczych, rozsiewane światła po 
Iwszystkich miasteczkach i osadach, rozbudzę* 
(nie pośród robotiników zrozumienia i zamilo- 
Iwania do książki. ,

Jest mnóstro o dziel, których dostęp był 
Ido niedawna zakazany przez zaborcę dz*eł, 
łktóre powinny znaleźć się w każdej bibljote- 
tee robotniczej, w domu każdego zamożniej
szego, lepiej zarabiającego, świadomego to- 
łwarzysza. Te gromadzi na swych półkach 
^Ka ęgarnia Robotnicza". Znajdziesz tam Baja 
Iksiąźkę p. t. „Ludw k Waryński" Baja i Dęb- 
felkiego: „Bohaterowie Ptoletarjatu", Rosa
,,Dzieje socjalizmu w Polsce" (jedyna granto- 
(wina hLsiorja socjalizmu w Polsce, obejm ują-

W sierpniu ub. r. przybyłam z Polski do 
Stanów Zjednoczonych na okręcie linji „Ame
rican Line".

Całe dnie spędzałam na pokładzie klasy 
trzeciej.

Traktowanie emigrantów było oburzają
ce; służba okrętowa pozwalała sobie na naj
rozmaitsze nadużycia, zaczepiała nasze kobie
ty. W obronie ich stanęli inni pasażerowie kla
sy trzeciej, lecz nic nie mogli poradzić na zu
chwalstwo marynarzy.

Co do pomieszczeń w kHas'e trzeciej — są 
łam wprawdzie kabiny na cztery osoby, ale 
powietrze, głównie z powodu bliskości kotła 
parowego, było niemożliwo do zniesienia — 
emigranci więc spali na pokładzie małym i 
szczupłym, jak zazwyczaj pokład klasy trze
ciej. Pożywień© nie było złe, ale nie każdy 
mógł się do niego docisnąć.

Wreszcie zawinęliśmy do Nowego Jorku. 
Pasażerowie drugiej klasy, po odbyciu szere
gu formalności, niczem na świętej pamięci ro
syjskiej granicy, zostali wreszcie wypuszczeni 
ua przystań. Pasażerów trzeciej klasy zatrzy
mano ua wyspie Elito Island, przeznaczonej 
na chwilowy pobyt emigrantów, skąd nie 
wszyscy zostają wpuszczeń: do Ameryki, część 
bywa odsyłana z powrotem do Europy. Gdy 
szłam z okrętu na ląd, znajomi z klasy trze
ciej polecali mi zawiadomić ich rodziny o 
przybyciu, paru podeszło z Ustami, prosząc o 
wrzucenie ich do skrzynki w Nowym Jorku. 
Urzędnicy, kontrolujący bilety, w brutalny spo
sób odepchnęli tych ludzi, a mnie nie szczę
dzili ordynarnych wymysłów i pogróżek. Ta
kich wrażeń doznaje się bezpośrednie po przy
byciu do demokratycznych Stanów Zjednoczo
nych.

Z Nowego Jorku udałam się pociągiem 
wprost do Chicago. Pociągi są tu b. wygodne, 
niema w nich podziału na klasy, a komunika
cja odbywa się zupełnie prawidłowo, tak, jak 
to było w przedwojennej Europie.

K0mitet Wykonawczy Z. S. P. i oba nasze 
pisma partyjne: „Dziennik Ludowy" i,„Robot
nik Polski" mają siedzibę w Chicago. Chicago 
po Warszawie i Lodzi jest trzecią „stolicą"

Polski. Trzymiljoaowe to miasto liczy przeszło 
trzysta tysięcy Polaków; ogromna, przeważają
ca część to robotnicy fabryczni, mała garstka 
kupców i agentów, t. j. różnorodnych „bizne- 
sistów" i znikoma ilość inteligencji.

Wśród kolonji polskiej wodzą naogół rej 
księża, którzy wyzyskują rodaków w sposób, 
przechodzący wszelkie wyobrażenia Europej
czyka. Jest mnóstwo polskich kościołów, przy 
których zakłada się parafjalne szkoły polskie, 
gdzie zakonnice bez żadnego wykształcenia n e 
tyle uczą dzieci po polsku, ile biją je i ogłu
piają. Ludzie postępowi posyłają dzieci do pu
blicznych szkól amerykańskich, gdzie nauka 
odbywa się w języku angielskim. W Ameryce, 
kto chce swoje dzied uczyć po polsku, musi to 
robić sam, albo też posyłać je do prywatnych 
szkół polskich, znajdująceph *tę tylko w paru 
miastach. Tak więc część dzieci wynaradawia 
się zupełnie, część znaczna posługuje się łama
nym polskim językiem lub umie mówić tylko 
pacierz po polsku.

Jedyną znaczniejszą polską placówką o- 
światową jest Uniwersytet Ludowy dla doro
słych w Chicago; jakkolw iek jest to instytucja 
bezpartyjna — endecy tutejsi swoistego wyro
bu, t. zw. Wydział Narodowy, Solidaryzują się 
pod tym względem z klerem i zwalczają Uni
wersytet Ludowy jaknajzacieklej. To też Uni
wersytet Ludowy chicagoski pozostaje na 
wyłącznej opiece polskich żywiołów lewico
wych. Od kilku miesięcy mamy w Chicago kon
sulat polski, na czele którego stoi p. Zygmunt 
Nowicki, człowiek postępowy i porządny. Nie
stety, potęga kleru jest tu tak wielka, żo osła
bia i paraliżuje nawet obywatelską działalność 
wysłanników Rządu polskiego.

Z polecenia Komitetu. Wykonawczego Z. 
S. P. w Chicago udałam się niedługo po przy- 
jeździ© w objazd oświatowy z odczytami po na
szych oddziałach socjalistycznych. Większość 
oddziałów przysłała do Chicago zamówienia 
na jeden lub więcej odczytów z ogólnej liczby 
sześciu p. t.: „Co to są kooperatywy", „Stan 
gospodarczy Polski w r. 1920‘, „Bogactwa zie
mi polskiej" (ilustrowany), „Jak powstał 

-świat" (ilustr.), „Bolszewizm a socjalizm",
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Bezsprzecznie istnieje,, jak dowodzą psy
ch jątrzy, pewna, mniejsza ilość przestępców 
anormalnych, obdarzonych pewnego rodzaju 
skłonnością do zbrodni, są to zwłaszcza nie
którzy zbrodniarze nałogowi. Z* tego jednak 
me wynika jeszcze, „by nieodzownie musieli 
stać się zbrodniarzami; o owej skłonności de
cyduje jedynie środowisko".

Znakomity berliński lekarz więzienny dr. 
A. Baer, wychodząc z założenia Virvhov'a, że 
tylko owe cechy zasługują na miano „typo
wych*', które przez dłuższy czas ujawniają się 
w drodze dziedziczności i tworzą ogólne pra- 

* widio, zaprzecza istnieniu „zbrodniczego typu 
w znaczeniu antnopotogiezmeon". Przyznaje 
w&ziakże, że powtarzające się stale przez sze
reg pokoleń lekceważem e zasad etycznych 
zdoltne jest wytworzyć, krom skłonności do 
zbrodni rówtnież pewne zboczenia anatomicz
ne.

Są to jednak ty lico charakterystyczne zna
miona rodź.lane. Stąd też zdarzają się rodzi
ny zibrodinicze o pewnym określonym typie.

„Z w&zeSrą stanowczością wszakże należy za
przeczyć możliwości wykrycia określonego ty
pu Zbrodniczego na podstawie nnatomiczno- 
morfołogfcznej, ekoenżby tyliko co do poszcze
gólnych rodzajów zbrodni".

Niedorozwój organizmu zbrodniarza Baer 
kładź.e na karb dziedziczności, oraz nędznych 
•warunków środowiska. Zbija też twierdzenie 
szkoły włoskiej odnośnie do rozmaitych zna
mion fizycznych, które to rzekomo zbliżają 
zbrodniarza do ludów pierwotnych. Przyzna
je on, :ż znaczna część sbodmarzy obarczona 
jest zboczeniami anatomioznemi, których zna
czenia wszelako nie należy przeceniać. Wszak 
częściej jeszcze aniżeli u zbrodniarzy napot
kać można takie zboczenia u umysłowo cho
rych, epileptyków, idjotów, jakkolwiek nie na
leżą one zgoła do zjaw isle, towarzyszących za
burzeni om umysłowym. * To też podobne ce
chy nie mogą być uważane za znamiona zbro
dni. „Nie istnieje ani jedna z owych niepra
widłowości, która nie mogłaby zaohodz ć ró
wnież u zupełnie nieskazitelnych, inzciwych 
iud&i. Niektóre z owych anomalji zdarzają 
się tak często, iż mogą uchodzić tza zupełnie 
normalne".

Istnienie znaniion atawistycznych niczego 
jeszcze nie dowodni. Asymetrja twarzy to 
Zjiiw.sko, z jakiem często spotkać się można u 
mszysilkich ludni. Nieprawidłowa budowa 
ucha zauważyć się daje na statuach klasycz
nych bogów olirnpijskiieh. Asymetrja czaszki,

niezwykła budowa tejże, zdarzają się również 
u ludni uczciwych. „Typowa czaszka morder
cy stanowi niższy typ jego własnej rasy".

Baer przyznaje jedynie, że znam ona owe 
$ą oznaką pewnej niedoskonałości fizycznej i 
psychicznej. Zaprzecza on również, jakoby u- 
,pośledzenie wszystkich pięciu zmysłów u prze
stępców stanowić miało charakterystyozną a~ 
nomalję tychże. Osłabiony wzrok wykazują 
abrodn arze na równi z umysłowo chorymi. 
Dalltonizm (ślepoto na barwy) jest, zarówno 
u ludzi normalnych jak i u przestępców, ozna
ką niższego rozwoju kulturalnego. Tępość 
słuchu, wydarzająca się nierzadko u zbrodnia- 
rzy, pozostaje w ścisłym związku z chorobami 
uszu na jakie bywają często narażeni skut
kiem tuła ’zego życia. *

Pod obu o też zmysł powonienia, dotyku i 
smaku, mniej rozwinięty u przestępców, od
powiada w zupełności niższemu stopniowi 
rozwoju Lii organizmu. Co do zwyczaju ta
tuowania, który Lomibroso Madzie również na 
karb a-tew zimu, Baer zaznacza: „Główną ro
lę odgrywa tu naśladownictwo, następnie zaś 
próżniactwo, oraz ulęgani© wpływom",

Griihle nadmienia, że już w r. 1854 J. L. 
Caspe-r zabijał naukowo twierdzenie odnośnie 
do apecyimanej fizjogncmji zbrodniarza. Prtzy- 
tacaa też oo do punktu tego zdanie Baera: ,,0 
sipecyfieznej, t. j. wrodzonej, typowej fizjogno- 
mji zbrodniarza n 'e może być mowy, tok sa
mo, jak o typowej odrębności rysów twarzy

„Kobieta a socjalizm". Z pierwszych sześciu ty
godni pobytu w tutejszych środowiskach pop 
skick wyniosłam następujące wrażenia:

Przede wszy s tldom wśród szerokich kół 
ludności poiskrej, z wyjątkiem najciemniej 
szych, daje się zauważy ć ogromne rozgorycze
nie na Wydział Narodowy z ,p. Janem SSmul* 
akim na czele. „Gdzie dziasięciomiljouowy 
fundusz dla głodnych w Polsce", wołają wszysr' 
cy. Ludzie dawali tu mnóstwo pieniędzy j rze
czy z tern przekonaniem, że zostaną one dorę
czone ludności w Polsce, tymczasem spotkał 
ich zawód. Panujt więc teraz nieufność zarów
no do endeków z Wydziału Narodowego, jak 
też po części i do niektórych tutejszych przed
stawicieli rządu polskiego, przedewszystkiern, 
wskutek stanowiska, jakie zajęli wobec po
życzki polskiej v« Etanach Zjednoczonych.

Każdy mieszkający tu Polali, pragnie’do
pomóc krajowi, wielu jednak przejętych jest 
wieikiem zniechęceniem, że cale mnóstwo pie
niędzy i paczek nie dochodzi do miejsca prze
znaczenia, bądź to z powodu nadużyć reakcji 
tutejszej, bądź też z powodu nieładu, panują
cego w bańkach i na pocztach w Polsce. Skar
żą się też ludzie na konsulat w Nowym Jorku 
i w Buffalo, że nie odpowiada im na zapytania 
listowne i, że często nie mają się kogo pora
dzić co do spraw, tyczących się kraju.

Wielu jest takich, którzy zamierzają po
wrócić do Polski już na wiosnę, lub ua przy
szłą jesień, lecz ni© wriedzą, jak zostaną przy
jęci w kraju; jedni — czy będą mogli nabyć 
w Polsce część ziemi z parcelacji, prowadza
nej na zasadzie reformy rolnej, inni — czy 
znajdą pracę w fabrykach. Sądzę, że jest spra
wą pierwszorzędnej wagi, aby Rząd polski, na 
którego czele stoi przedstawiciel chłopów, wej
rzał we wszystkie potrzeby i dążenia ludności 
polskiej w Ameryce.

Wszyscy, który ch spotykałam na moich 
odczytach, ogromnie interesują się losami kra. 
ju J  stosunkami w Polsce. Emigranci tutejsi 
mogą oddać Polsce olbrzymie usługi, o ile ich 
dobre chęci i czyny będą odpowiednio skiero
wane.

Konsulat polski w Chicago wielkie poło
żył zasługi pod tym względem, że udziela każ
demu szczegółowych bardzo informacji, tyczą
cych się powrotu do kraju, zakładania w Pol
sce przedsiębiorstw, zakupywania ziemi i t  p.; 
roztocza on rzeczywistą opiekę nad polską 
emigracją i podtrzymuje łączność jej ze „Sta>- 
rym krajem".

Praca w oddziałach Związku socjalistów 
polskich idzie dobrze. W wielu miejscowo! 
ściach towarzysze nasi stanowią ośrodek wszel
kiego ruchu i szerszej działalności nie tylko 
społecznej i oświatowej, lecz i ogólno-narodo
wej. Polska pożyczka państwowa, zwalczana 
naogół przez kler i przez Wydział Narodowy, 
była gorąco popierana przez eocjalistycznych 
robotników i wogóle przez ludzi postępowych. 
Przed kilku jeszcze laty ludzie bali się tu so
cjalizmu, obecni© oddziały nasze w wielu miej. 
scach zyskują sympatję coraz szerszych mas.

Komuniści są tu naogół słabi. Prześlado
wani przez rząd amerykański, tpoezęści kryją 
się, poczęści aą deportowani do Rosji. W pa
ru jedyni© miastach znajdują się silniejsza 
placówki polskich komunistów, natomiast so
cjalistyczne nasze oddziały znajdują się w Sta
nach Zjednoczonych niemal wszędzie, a zwła
szcza tam, gdzie skupia sdę choć parę tysięcy 
Polaków. Obecnie w niektórych częściach Sta
nów Zjednoczonych, a zwłaszcza w Nowej An- 
glji, obejmującej siedem stanów na wschodzi©
— panuj© bezrobocie. Kryzys przemysłowy po. 
wojenny spowodowany został przez wieczni© 
chciwych zysku kapitalistów, którzy dążą do 
obcinania płac robotnikom i wyrzucają całe 
rzesze na bruk. Jak donoszą pisma tutejsze,

złodzieja lub mordercy. Większość z nich już 
od najwcześniejszej młodośd zaniedbaną by
ła fizycznie j moralnie i skutkiem togo ma w 
twarzy wyryte piętno znieprawien a  i uipadkiu. 
U wielu też, jak wykazują liczne fotografj© 
więzienne, cały układ i wyraz twarzy, dzięki 
wpływom diiuigogo pobytu w więzieniu,’ 
kształtował s ę stopniowo w sposób brzydlki i 
odrażający, składają® się na oałośó fizjogoo- 
mji przestępcy". Twierdzenie Baera oo do 
cech fizycznych zlhrodmiaiza dotyczy również 
struktury psychicznej-

Manouvrier powiada: ,,Przejawy brutal
nych instyalkilów nie zanikły w żadnej klas:© 
społecznej. Wielu z o'wych nawipól ucywilizo
wanych Ludzi to prawdziwi dzicy;' wskutek 
wychowania i warunków pierwotny instynkt 
ów został nieco złagodzony, lecz przy odpo
wiedniej sposobności ujawnia się znowu".

Baer protestuj© przeciw utożsamianiu 
„urodzonych zbrodniarzy" z idjoLami lub u- 
mysiowo chorymi. „Choroba" morałtaa (Mo
ral insanity) ni© może być równoznaczna z 
chorobą umysłową, chorobą systemu nerwo
wego. To samo tyczy się również epilepty
ków, którzy nie mają z© zbrodnią nic wspól
nego poza tem chyba, ż© weepół należą do 
wielkiej armji zwyrodniałych.

(Dok. ruaat.).
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w listopadzie r. u. było nwljhnótet beir®- 
botnych.

Pod względem ogólnego ruchu robotnicze
go amerykańskiego t. j- wszystkich narodowo
ści tutejszych, Stany Zjednoczone są jeszcze 
bardzo zacofane. Np. amerykańska Federacja 
Pracy, jedna z największych unji amerykan* 
sikich, prowadzi politykę wybitnie ugodową. 
Natomiast mija „Industrial Workers of the 
World" t, j- „Przemyślowi robotnicy świata" 
Uprzyj a/ją komunistom. Silną j radykalną unją 
jest również „Amalgamated Clothing Wor
kers" — „Zjednoczeni robotnicy krawieccy", 
do których należy znaczna liczba Polaków. Po- 

A  zatem jest szereg pomniejszych organizacji «a- 
W* . wodowych. Natomiast polityczne party© robot* 

nicze: Amerykańska Socjalistyczna Partja i 
Amerykańska Socjalistyczna Part ja Pracy są 
słabe, partja zaś komunistyczna amerykańska 
i Partja rolniczo - robotnicza (Farmer Labour 
ParM  mają tylko znikome wpływy.

rrzed robotniczym ruchem amerykań
skim stoją olbrzymie zadania, gdyż trusty ka
pitalistów trzymają ciężką łapę na calem życiu 
robothika, a wszystko znajduje się na ich usłu
gach.-

Helena Diuska.
New Bedford Mass, w grudniu 1920 r.

Chlaśnięcia.
DOBRY „031EN“ NA PRZYSZŁOŚĆ.

(Z powodu zniesienia Mim&lerjuin sztuki 
, i kultury).

-D la Polski, dla pnzyazłuści jej — bajeczny
„omen"!,...

Znosi się Miini&ierjusn kiMtury i saluki... 
wHołd" nam za to oddadzą kiedyś nasze

■wnuki!...
Wiwat „trzeźwość" i „Olcha" nabity

•  „abdomen" 1..?*)

Precz z „marzeniem", z Heurichem, bracie, i z
kulturą!...

Albo to niedość Polsce, że ma „Kazia*,
Gdy ka ?.„

Niech zettefnie Mora szewskich „czulosikio-
wość" dzika,

Co chcieli dać przytułek Apolliua córom v

W wskrzeszonej, wolnej Polsce!... Niech le
„fara muszki"

Różne jud po próżnicy nam się, aoh, ti'-e roją, 
Co tylko wodą na młyn są „Skamaadrom",

„Zdrojom *,
P. P. S.-ojn i Żydom!... ..Trzeźwość"!... „Na

atól nóżki' !....

Nam trzeba banków, b m e ,  „wydajności
• pracy'*,

(O „ id ea r ten walczy nasz „Konrad" z
„Kurjera *),

A różne ,sztuki", .jnraonki" niech porwie
cholera!...

Dopiero „trzeźwa" Polska będzie, ,,Robie",
„ca y'‘!..„ 

Wacław WOlskt 
-------------  V V  .

*) Brzuszysko '

P. SZYBIŁŁO ZA LADĄ SKLEPOWĄ.
Łódiaki „Dziennik Robotniczy" podaje: 
Pomimo interpelacji w Sejmie, pomimo o- 

burzenia społeczeństwa ńa koTupcję poselską 
sławetnego posła SzybiRy, otrzymfeł on przy
dział tytuniowy za mil jony i na rogu ul. An
drzeja i Piotrkowskiej w trafice spójnika p. 
Potroją widzieliśmy krzątającego się suwerena 
za ladą sklepową. Społeczeństwo prolesStje, a 
suweren zgarnia mljony.

Mi winmMMtii
Wczorajszy popołudniowy „Naród** przy

ucza nowe szczegóły łajdactwa banków war 
szaw.-kich. Współpracownik „Narodu" obszedł 
wszystkie znane z „patrjotyzniu" banki war 
szawskie, a więc: Bank Zachodni II oddz al 
miejski, Bank City, Bank Zw,ązku Stowarzy
szeń Współdzielczych. Bank Małopolskich Spó- 
lek akcyjnych, Bank Handlowy w Warszawę, 
Bank Kupiectwa Polskiego, Bank Ziemiański 
i Bank Kredytowy i w każdym z tych banków 
na pyjanie: czy i na jak: procent można tu za
stawić długoterminową pożyczkę  ̂państwową 
otrzymał odpowiedź: „p®tyc#ki państworrej t a . 
s&einiczo nie przyjmujemy", „t°g0 ‘ Ia“®n bank 
nie przyjmie**, lub „dyrckeja poleciła watrty- 
mać przvjm°wanic pożyczki Odrodzenia * i t. p 
W Banku Małopolskich Spółek akcyjnych o- 
’świadczono mu, iż „gdyby miał ,nąc P'jP'ery 
prace»t®zt'e, a p.rzytc/n trochę pożyczki pań- 
sfw«wej, to Totedy łącznie c tema innerni pa. 
pierami, bank przyjąłby takie i pożyczkę .

Coraz więcej tfedy mamy dowodów, że 
banki warszawskie uprawiają działalność 
wprost przeciwpańsłwową, że szkodzą zqpel- 
nJe bezczelnie kredytowi Państwa.

Kiedyż nareszcie Rząd polski weźmie 
Da eerjo do tej mafji?

Nad ziemią cieszyńska szaleje
z ii owa teroi* czeski.

Cieszyn, 15 lutego.
Po zaacaopyai krwią, ńędźą i numą tysię

cy wyrzuconych na tul&cakę Polaków, okre- 
s.e plebiscytowym nadeszły znowu ciężkie ani 
prześladowań i cierpień dla Śląska Cieszyń
skiego-

Na 16-go but eg o wyznaczono spisy ludno
ści w pa diii wie czeskim. Ludność polska za
boru czeskiego, pomimo dotychczasowy oh roz
czarowań, przygotowuje się do spełnienia 
siwego obowiązku wobec narodu polskiego i 
wobec przyszłych pokoleń, które zamieszki
wać będą ziemię Cieszyńską. Od liczby bo
wiem ludności polskiej, jaką apis ten wykaże, 
zależy los szkół i przyszłość całego życia pol
skiego w zaborze czeskim. Lecz Czesi, jak wy* 
szachrowali fałszem, zdradą ł nieslychanemt 
gwałtami Śląsk Cieszyński — tak teraz chcą 
tern i samemi metodami wyplenić na niesn 
wszystko, co polskie.

W praedednm apisu ludności rozszalał te- 
ror Czechów wobec ludności polskiej. Prze
prowadzają go nie bandy złożone z  nieodpo
wiedzialnych osobników, ale rząd czeski i 
m ancwami przezeń komisarze gip sowi. W 
niedzielę, 18 lutego, oświadczył komisarz spi
sowy Ko oz wara na zgromadzeniu wobec 300 
lud#i w Ryehwaldeue, że kto się zapisze jako 
Polak, narazi są na „spatme nasledki" (smu
tne następstwa). W Lutyni Niemieckiej o- 
świadtizył komisarz spisowy Tema koleja
rzom, że kto się zapisze jako Polak będzie 
wydalony z pracy, bo takie instrukcje otrzy
mał on z kolei; tenże Tema zakazuje wypeł
niań a- rubryki 11 (narodowość), mówiąc- io  
on to już sam zrobił. Komisarz spisowy Wa- 
ieczko w Sil.ona.wie odgraża się, że zapisujący 
się jako Polacy zostaną wydaleni z republiki, 
btrjesEcze opcja (nndan © prawa obywatel
stwa) nie sbstała przeprowadzona. Cdrąc wy
wrzeć moralną presję wywiesiły urzędy gmin
ne w Orłowej i Frysztarte drukowane wzory 
spisowe, wypełnione po polsku, na których w 
rubryce narodowośc-owej wypisano narodo
wość czeską.

Dnia 14 lutego skonfiskowano we Fry- 
sstac e 34 numer „Robotnika śląskiego" za u- 
mieszczenie odezwy spisowej do ludności 
polak’ej. W rodakcji pisma przeprowadzono 
rew z ją.

Takie jest braterstwo i przyjaźń słow iań

skich prusaków, którzy dzisiaj widząc wzmac
nianie się potęgi po lsk iej i kruchość podstaw 
republiki czeskiej um izgają się do Warszawy 
ó p rzym ierze Z pań stw em  Polakiem .

Zbigniew.

Odj lis skonfiskowanej odezwy spisowej Nr. 34 
„Robotnika śląskiego", organu P. P. S. z zaboru
czeskiego.

Do Ludu Śląskiego!

Ko.Jij ladzie fałszywi usiłują wmówić w nas, że 
mowa, którą od wieków mówimy, że nasz język, 
który odziedziczyliśmy po naszych praojcach, jest 
jakimś językiem czeskim lub morawskim. To jest 
,nieprawda 1 Język, którym mówi lud śląski, jest 
językiem polskim! Przy obecnych spisach ludności 
w naszej republice chodzi o to wiośnie, ażeby 
stwierdzić narodowość wszystkich obywateli.

Narodowość stwierdza się według ustawy aa 
podstawie języka macierzyńskiego. Taik przepisują 
instrukcje rządowe. Językiem zaś macierzyński m 
Ślązaków — jest język polski I

Dlatego też wszyscy Ślązacy, mówiący po „na
szemu" to jest po polsku, zapiszą się jako Polacy 1 
Nie ma narodowość! śląskiej, ani też śiązakowsko- 
czertio - słowackiej. P. prezydent rządu krajowego 
wr Opawie, Bramek, oświadczył, ie  dla narodowo
ści ślązakowsko - czesko - słowackiej nie będzie 
Szkół żadnych. A nawet śląska partja ludowa (Koż- 
doniowcy) uchwalili zapisywać się jako Polacy 
śląscy, pragnąc zachować szkoły polskie, naszą 
swojską kulturę śląską i starodawne obyczaje na
sze. tak obce kulturze i obyczajom czeskim lub mo
rawskim.

Zbrodnię wobec swego ludu popełni ten. kto 
zapisze się inaczej, jak Polak śląskil

Shańbi imię swoje ten, kto uległby niesumien
nej agitacji luib groźbom! Prawo gwarantuje nam 
swobodę. Korzystajmy z tego prawa! Uchrońmy 
nasz byt od zagłady!

Każdy, kto chce żyć, a nie umierać, każdy kto 
chce, ażeby dzieci jego w swej ojcowiiuie pracować 
i żyć mogły jak za dawnych czasów; kto nie chce, 
ażeby obcy wydzierali nam i naszym dzieciom Chleb 
codzienny, niech zapisze się jako Polak!

Niech dzień 16 lutego 1921 r. będzie dniem 
zwycięstwa polskiego ludu śląskiego!

Wszyscy zapiszemy się więc w rubryce 11 ar
kusza spisowego lub podamy komisarzowi spisowe
mu narodowość polską.

' i wilie gita
Referat prasowy Głównej Komendy policji 

państwowej nadsyła nam następujące wyjaśnienie 
w sprawie no lacki p. t, „Skandaliczna sprawa w 
Turku*', mianowicie dotyczące jej ustępu, obwinia
jącego st. przodownika P. P., Majakowskiego, o po
bicie robotnika Sobczaka.

Dochodzenie w powyższej sprawie ustaliło: st. 
przodownik Musiakowski nie aresztował Sobczaka 
za to. że go rzekomo potrącił, lecz jako pijanego i 
zakłócającego spokój publiczny odprowadził do lo
kalu policyjnego, gdzie Sobczak został aresztowany 
do wytrzeźwienia.

Sprawa przeciw Sobczakowi rozpatrywana była 
phżez miejscowy sąd pokoju, który skazał go na 
100 mk. grzywny, względnie 4 dni aresztu.

Sobczak na ulicy stawiał opór policjantom, 
szarpał na hich ubranie, wymyślając i lżąc ich, 
zwłaszcza Musiskowskiegą. W lokalu posterunku 
Sobczak ponowił swoje obelgi. To wyprowadziło z 
równowaga śt, przodownika .W tiai akowskiego, który 
zapom nia/się do tego stopnia, że parokrotnie ude
rzył Sobczaka.

O karygodnym postępku s t .  przód. Musiakow- 
.kirgo został przesiany raport odnośnej władzy, 
która wdrożyła dyscyplinarne dochodzenie.

Wychodząc z założenia, te  opinja publiczna ma 
zupełne prawo kontroli nad stos tłukiem władz do 
karygodnych czynów podwładnych osób. Referat 
prasoyfry Gt. Kom. P. P. uWażeć sobie będzie ra 
obowiązek powiadomić ,Sz. Redakcję o wyniku do
chodzenia przeciwko st. przód. Musiakowskiemu.

Isto tn ie , będziem y radzi dow iedzieć się\ 
czy „bijących policjantów " spo tka ja k a  kara . 
Śledztw o dyscyp linarne nie d a je  nam  pod tym 
w zględem  żadnych rękojm i. Taikich panów  na
leży oddaw ać pod sąd i surowo k arać  — tylko 
tak i sposób  postępow ania może uspokoić opi
n ię publiczną, k tó ra  widzi na każdym  kroku 
bezkarność policyjnych nadużyć i gw ałtów .

Referatow i prasow em u pozwolim y sobie 
zwrócić uwaigę. że — w in te re s ie  tępienia tych 
nadużyć i gw ałtów  należy mówić p raw dę 
bez osłonek, a n ie  w yszukiw ać koniecznie oko
liczności łagodzących i pom niejszać w inę. Re
fera t p rasow y w ie z góry (o 7>yW’śoie. na pod- 
staw ie  tw ie rd zeń  sam ego przodow nika), że 
>,w yprow adzono go z równow agi"; że „zapo
m niał się..." W ten  sposób z góry uprzedza się 
n ie jako , że w śledztw ie dyscyplinarnem  będzie 
s'ę — ile  m ożna — M usiako weki ego „pueh- 
wało...“ • .

inisy popierajcie 
swoje pismo so

li p i i ł i i U i  j u l Ui m  m i i t u w t j .
Aprowizację pracowników żeglugi prowadzi

Sic warzy szfeuie spótdz*«Icze pracowników Polskiej 
żeglugi pańslwowej, z siedzibą w Warszawie, zaś 
i  oddziałami w P.ocku, Modlinie, Puławach, Nad- 
brzeziu i Krakowie. Stowarzyszenie powyższe zao
patruje tych pracowników zarówno w artykuły 
żywnościowe, jak i inne pierwszej potrzeby, a więc 
muterjaiy włókniste, skóry, mydło i t. p. Artykuły 
żywnościowe przydziela dla pracowników Żeglugi 
odpowiedni referat w Wydziale aprowizacji spe
cjalnej minislerjum aprowizacji.

Ponieważ praca tych pracowników połączona 
Jest z rozjazdami, często zaś zmusza ich do stałego 
zamieszkiwania na wodzie, przeto wszyscy oni są 
wyłączeni z ogólnej aprowizacji i otrzymują dodat
kowe normy żywnościowe (6 klg mąka, 600 gr. ka
szy, oraz 600 gr. cukru na pracującego miesięcz
nie), łącznie ze zwykiemi racjami przez swą koope
ratywę.

To samo stowarzyszenie odbiera z Państwowe
go Urzędu zakupu artykułów pierwszej potrzeby, 
na zlecenie ministerjum aprowizacji, męterjały 
wiókniste, mydło, względnie inne artykuły pierw
szej potrzeby, którymi P. U. Z. A  P. P. rozporzą
dza.

Wszystkie te produkty są wydawane przez Pań
stwo w tak małych ilościach, te kooperatywa musi 
bardzo wiele artykułów kupować z wolnej rękL 
Znacznem ułatwieniem dla tych zakupów byłyby 
dostateczne kredyty państwowe, niestety pod tym 
względem, mimo starań'zasłużonego przewodniczą
cego i .k ’erownika Stowarzyszenia, tow Gonerki, 
skarb Państwa, tak hojny przy wydatkach mniej 
produkcyjnych, okazał się bardzo oszczędnym i ko
operatywa ogóju pracowników ważnego działu ko
munikacji państwowej korzysta aż... a 250000 mk. 
kredytu, co, przy obecnych jvarunkach ekonomicz
nych, jest śmiesznie małą sumą.

Rzecz prosta, że stowarzyszenie, będąc w tak 
trudnych warunkach egzystencji, * trudem, albo 
wcale nie prowadzi akcji społeczno - wychowaw
czej. To też liczba zrzeszonych nie wzrasta i koope
ratywa nie rozszerzyła swych wpływów na "pracow
ników żeglugi w dolnern dorzeczń Wisły, w obrębi® 
województwa Pomorskiego Cała masa polskich fli
saków jeszcze nie jest zorganizowaną.

Nie sprzyja zorganizowaniu tych ludzi chaos, 
jakt panuje w dziedzinie administracji żeglugi; 
nieuregulowane kompetencje ministerjum b. dziel
nicy pruskiej, departamentu spraw morskich mi
nisterjum spraw wojskowych, wreszcie sekcji dróg 
wodnych ministerjum robót publicznych, wciąż wio
dących spór ze sobą o kompetencje, również nie 
zmniejszają rozgardiaszu w tej dziedzinie, pracow
nicy ci bowiem nie wiedzą w jakiej i od *kogo są 
zależności służbowej i z kim należy pertraktować
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w sprawie przekazania aprowizacji pracowników 
żeglugi kooperatywie tych pracowników.

Wątpić jednak nie należy, że w miarę wzrostu 
uświadomienia wśród rzesz pracowniczych żeglugi 
wodnej, oraz po zniesieniu odrębnej administracji 
ziem b. zaboru pruskiego, Stowarzyszenie' spółdziel
cze pracowników polskiej-żeglugi państwowej., rze
czywiście obejmie ągół ’ polskich żeglarzy i w ści
słym sojuszu ideowym z ogólno - robotniczą koope
racją socjalistyczną stanie się jedną z placówek bu
dującego się ustroju socjalistycznego.

> St. Jaskulowski.

* - i n » n r  i ~ r - -  b " i ^ l

WACŁAW WOLSKI

Z n o w jch  son etów .
Wspomnienie ukochanej.

(Wizja z przed lat).
...W szkarłatnej była bluzce (co za spe-dek

ram ion!),
Kiedym z Nią spędza! wieczór w życiu raz

ostatni!...
V I przez Wieczność snadź będę trwał w tej

wizji matni,
Z przed lat ku mnie idącym jej czarem oręa-

mionl,.:
\
Włosy jej cudne, bujne, ciemno-szatynowe, 
Widzę, jak w śnie, związane prosto w węzeł

grecku.
Tło ciemnop urpurowe łoży staroświeckiej 
„Ubaśniało“ w lamp*) blasku jej Masyozną 

głowę...

...Aktorzy coś tam z sobą' mówili na scenie,
A mnie w duszy śpiewało snów at oto syrenie, 
Snów o szczęściu bez nazwy, slodkiem, niepo- 

jęiem...
t

C udny’uśmiech jej taką miał czaru ponętę, 
Ze będzie lśnił mi w duszy, jak promień d a 

leki, 
Przez długie jeszcze, czarne żyć mych przy

szłych Wiekj... 

Warszawa, dn. 19 stycznia 1921 r.

•) Naftowych, w teatrze na prowincji.

Rząd ogłosił zapowiedź, że w lutym i w marcu 
nie będzie podwyższał ce® produktów, o ile ustale
nie tych cen od niego zależy. Z wezwaniem o na
śladownictwo Rząd zwrócił się również do cial sa
morządowych. )

I cóż widzimy? Oto magistrat warszawski bez 
ceremonji podwyższa opłatę za bilety tramwajowe!'.

Jeżeli więc Rząd nie rzuca słów na wiatr, lecz 
pragnie politykę swoją przeprowadzić — powinien 
uchwalę warszawską unieważnić.

/

/  Kroni&a sojasowa,
Sprawa uniwersytetu ukralśńsikiego.

W dniu wczorajszym odbyło się wspólne 
posiedzenie komisji konstytucyjnej i oświato- 

( w-ej pod przewodnictwem posła Soltyka przy
udziale min. oświaty Rataja, na którem roz
patrywano projekt ustawy o utworzeniu uni
wersytetu z językienrwykładowym ukraiński m. 
W dyskusji tow. poseł Liberman wypowie- 
<&iał za utHvoazeniem tego uniwersytetu 
we Lwowie. Przedstawiciele stronnictw pra
wicowych wypowiedzieli się przeciwko temu. 
Projekt rządowy ustawy przewiduje jako sie
dzibę Stanisławów.

Ostatecznie postanowiono dalszą dysku
sję odroczyć i odbyć ją przy udziale min. Sa
piehy.

** *
Ze względu na  to, że rozprawy nad expo

se prez. gabinetu zostaną ukończone dopiero 
w przyszłym tygodniu, prez. Witos przesunął 
termin swego zapowiedzianego przemówienia 
w Sejmie.

*
**.Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia S&j- 

mu o godz. 4 po p o i: 1) Pierwaae czytanie ustaw: 
a) o państwowej służbie cywilnej, b) o organizacji 
włada dyscyplinarnych i postępowaniu dyscyplinar
ne®), c) ustawy emerytalnej funkejanarjuszów pań
stwowych. 2) Pierwsze czytanie ustawy o zmianie 
a-rtykulu 10 i 12 ustawy Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej. 3) Pierwsze czytanie prowizorycznej 
ustawy skarbowej za czas od 1 stycznia do 30-go 
czerwca 1621 r. 4) Pierwsze czytanie ustawy w 
przedmiocie zwalczania chorób wenerycznych. 5) 
Pierwsze czytanie ustawy o zmianie art. 6 ustawy 
i  d. 1 sierpnia 1919 r. w priedmiocie utworzenia 
Państwowego Funduszu Mieszkaniowego. 6) Pierw
szo czytanie ustawy o przejęciu na własność Pań
stwa mieDia byłej cesarsko - rosyjskiej rodziny pa
nującej. 7) Pierwsze czytanie ustawy o przejściu na 
własność Państwa ordynacji książąt warszawskich 
kr. Paszkiewiczów - Erywańskich. 8) Pierwsze czy- 
tsnie'wniosku nagłego poda Maślanki i tow. z usta
wą w sprawie przejęcia wszystkich organistów, 
apetniająeych obowiązki przy kościołach rzymsko - 
katolickich, na etat państwowy (!!!). 9) Pierwsze 
czytanie ustawy o ukończeniu budowy linji kolei 
Czersk* - Liniewo. 10) Ustne sprawozdania komisji 
regulaminowej i nietykalności poselskiej w spra

wie wydania pós. Ramotowskiego (ref. Daohowaki) 
i posła Dąbala (ref. pos. Majewski). 11) Sprawozda

c i e  komisji komunikacyjnej o ustawie dotyczącej 
budowy linji kolejowej Kokoszki - Gdynia. 12) 
Dalszy ciąg dyskusji nad sprawozdaniom Pana Pre
zydenta Ministrów.

Eresilia golifjeaa.
USTALENIE .GRANICY NA ŚLĄSKU CIE

SZ YNSKIM.
Komisja delimitacyjna dla oznaczenia granicy 

na Śląsku Cieszyńskim odbyła dnia 15 lutego w Mo
rawskiej Ostrawie drugie posiedzenie pod prze
wodnictwem francuskiego pułkownika Uflera. W 
konferencji wzięli udział, oprócz przedstawicieli 
Polski i Czechosłowacji, również przedstawiciele 
państw sprzymierzonych. Obrady te doprowadziły 
do ustalenia granicy ostatecznej na Śląsku Cieszyń
skim. Oprócz punktu, w którym linja graniczna, u- 
stalona przez konferencję w Spa .dnia 20 lipca ub. 
r. przecina rzekę Olzę i ciągnie się dalej do pół
nocno - wschodniego kąta gminy Kojkowice, grani
ca odpowiada dokładnie linji granicznej, Ustalonej 
przez konferencję ambasadorów w Paryżu. Zarówno 
przedstawiciele Polski jak i przedstawiciele Czecho
słowacji żądali zmiany tej linji granicznej. Żąda
nia obu delegatów komisja odrzuciła, oświadczając, 
że trwa na gruncie rozstrzygnięcia paryskiego. Przy 
ustaleniu granicy ostatecznej uważano na to, aby 
żadna gmina nie została rozdarte, lecz aby cały ka
taster gminny przypadł bądź Polsce, bądź Czecho
słowacji. Późnym wieczorem komisja zakończyła 
swoje obrady. Przedstawiciele państw sprzymierao- 
nyeh odjechali do Berna, gdzie znajduje się siedzi
ba komisji granicznej dla ustalenia grahicy czesko- 
austrjaokioj. Następne posiedzenie komisji odbędzie 
się w Morawskihj Ostrawie za 14 dni.'Przedstawi
ciele Polski i Czechosłowacji zostali wezwani do 
przygotowania na to posiedzenie szczegółowych 
wniosków co do ustalenia ostatecznej granicy w dal
szych obwedasli Śląska Cieszyńskiego, na Spiszu i 
Orawie. Przedstawiciel Polski domagał się na po
siedzeniu posunięcia granicy na zachód w ten spo 
sób, aby czeska część Cieszyna i połowa dworca 
cieszyńskiego dostały się Polsoe. W tan sposób przy
padłyby Polsce Cieszyn, Frysztat, Trzyniec, Ja
błonków i Dąbrowa. Natomiast przedstawiciel Cze
chosłowacji domagał się przesunięcia granicy aż do 
ujścia Olzy i Wisły. Komisja oba'te żądania odwu- 
eila. (P. A. T.).

*

Rada Ministrów na posiedzeniu dnia 16 
b. m. po wysłucham u sprawozdania i wnios
ków' Komisji, wyłonionej przez Radę Mini
strów >w sprawi© doraźnej pomocy dla popra
wy bytu urzędników, powzięło uchwałę:

Poczynając od lutego b. r. wszystk m pra
cownikom państwowym będą deputaty dostar
czane regularnie. Zaległe deputaty będą wy
równane w przeciągu sześciu miesięcy, po

czynając od 1 mąrca b. r. przez dodanie do bie
żących miesięcznych raoji równomiernych do
datków. Wyrównania t© dotyczą jedynie de
putatów, a nie zasadniczych racji, kartkowych 
z których korzystają wszyscy obywatele Pań 
stwa. Pozatem będą regularnie dostarczane 
pracowmilkom państwowym na mieeiące zimo
we zwiększone deputaty węgla. Wysokość ich 
będzie ustalona przez Mimsterjum Aprowiza
cji w porozumieniu z Mmisierjum Handlu i 
Przemysłu. (P. A. T.).

*
Delegacja poselska, która miała z ramienia 

Sejmu wyjechać do Paryża, celem bronienia 
.interesów Gakcji Wschodniej przed Radą Li
gi Narodów7, zaniechała swego wyjazdu. Po
w o d e m  tego była wiadomość, otrzymana z Pa
ryża, iż sprawa Galicji Wschodu-ej nie będzie 
przedmiotem obrad obecnego posiedzenia Ra
dy Ligi. r,

Delegacja była wczoraj na posiedzeniu u 
Naczeln ka  Pańsfwa, który oświadczył dele

gatom , że sprawa Wschodniej Galirji przed
stawia się dla nas obecnie korzystniej. -

V
M:n. Spraw Wojsk, zorganizowało już trzy 

punkty wymiany jeńców polsko - rosyjskich: 
w Baranowiczach, w Równem i w Zdol- 
gimowie-, w dwóch pierwszych punktach wy
budowano obszerne i wygodne baraki, łaźnie, 
odka żalni e, pralnie i odwazalnie.

W Zdołgunowie natom ast zorganizowano 
stację dla przeładowywania pociągów. Ko
mendantem punktu w Baranowiczach jest 
gen, pporuczńik Minkiewicz, w Równem — 
kpt. Rdnia-szkan.

*
si* #

Narady pełnomocników Polski i Niemiec 
zakończyły się w dnu 15 b. m. opracowa
niem konwencji tranzytowej niemiecko-pol
sko-gdańskiej) piraewidizranej w traktacie Wer- 
eaM rm. Konwencja reguluje sprawę komu
nikacji pomiędzy Prusami Wschodniemi a re
sztą Niemiec, oraz pomiędzy Polską a Gdań- 

, skiem po prawym brzegu W sły, w szczegól
ności konwencja zajmuje się sprawą transpor
tów kolejowych cywilnych i wojskowych, spra
wą żegiugi, sprawą komunikacji a nbom o Bito
wej oraz praepisflimii paszportowemu i celne- 
i r o i .  Na głównych linjach komunikacyjnych 
konwencja przewiduje tranzyt uprzywilejowa
ny z zastosowaniem wielkich ułatwień pod 
względem paszportowym i celnym. Podpisa
nie konwencji nastąpi w Paryżu natychm iast.
po zaciągnięciiu opinji ze strony Gdańska.

*  >** ■
i

Rewindykacja wywiezionych do Niemiec środków 
produkcji.

Sekretariat Generalny Głównego Urzędu ’Li
kwidacyjnego komunikuje:

Obecnie Rząd polski wszczął akcję, mającą nie
zmiernie ważne znaczenie dla odbudowy życia go
spodarczego kraju. Chodzi mianowicie o rewindy
kację od Niemiec wywiezionych z Polski, podczas 
okupacji, cbjektow przemysłowych, rolnych i wo- 
góle wszelkich środków produkcji, które Niemcy na 
podstawie art. 238 traktatu wersalskiego obowiąza
ne są zwrócić. Akeją powyższą z ramienia Rządu poi- 
skiego kieruje Komisja Rewindykacyjna przy Głów
nym-Urzędzie Likwidacyjnym, mająca główną sie
dzibę w Warszawie przy ul. Orlej ar. 12 i posiada- 
jąca swą ekspozyturę w Wiesbademie przy Między
narodowej Komisji Odszkodowań, oraz placówki w 
różnych miejscowościach Niemiec. Obecnie zawarto 
już układ z rządem niemieckim co do zwrotu ma
szyn i urządzeń fabrycznych i przemysłowych.

W związku z powyższym, Główny Urząd Li
kwidacyjny wzywa poszkodowanych, którym zosta
ły zabrane prze® b. okupantów niemieckich przed
mioty przemysłowe, których tożsamość można 
ustalić, jak: maszyny (elektryczne, obrabiar
ki lub inne), a takie przedmioty pomocnicze (ka
ble, pasy i t. p.) do sprawdzenia w Cemtralnem Biu
rze Komisji Rewindykacyjnej (Orla 12) w Warsza
wie do 25 lutego włącznie, w godzinach biurowj^ph 
od 1 Ir do 1-ej po południu codziennie, z wyjątkiem 
świąt, czy wszystkie te przedmioty są wciągnięte 
do spisu, posiadanego w archiwum C. B. K. R, i do 
zaragestępwania w tem biurze nieposiadanych przei 
nie dany oh. Dane takie dotyczą:

a) informacji co do przedmiotów zabranych, a 
nieobjętych wególe archiwami C. B. K. R.;

b) informacji co do obecnego adresu właścicie
la przedmiotów, podlegających rewindykacji i sta
cji kolejowej, do której pragnąłby on mieć je sobie 
dostarczone;

c) informacji co do wysokości otrzymanych od 
b. okupantów odszkodowań;

d) informacji co do dotychczasowych fjjywat- 
Ftych zabiegów poszkodowanych o zwrot zabranych 
rzeczy i ich wyników, i o ile mogą one ułatwić re
windykację.

Konieczny jest jaknAjwiększy pośpiech w skła
daniu informacji w celu umożliwienia Komisji Re
windykacyjne.) ustalenia całości strat, oraz zidenty
fikowania i rewindykacji zabranych objektów w 
terminach, przewidzianych w układzie z Niemcami.

*
**Dnia 13, 14 i 15 lutego odbył się w Wilnie kon

gres Polskiego Związku Ludowego „Odrodzenie’*. 
Obecnych było 1,200 delegatów, reprezentujących 
wszystkie powiaty Litwy Środkowej. Na kongresie 
przyjęto uchwały, które w sposób jeknajbardziej 
stanowczy domagają się zwołania Sejmu w Wilnie, 
protestując przeciwko wszelkim obcym intrygom, 
ora® machinacjom prawicy, której ulega i minister 
Sapieha, Uchwały stwierdzają, że lud wiejski gotów 
jest czynnie i całą silą poprzeć wszystkie zarządze
nia, mające na celu zwołanie Sejmu z całego obsza
ru Litwy środkowej, pod ochroną własnych wojsk 
i własnej władzy cywilnej: Kongres żąda natych
miastowego wprowadzenia w życie reformy rolnej 
na zasadach dekretu, wydanego przez gen. Żeli
gowskiego. Kongres domaga się przeprowadzenia 
niezwłocznie nowych wyborów do ciał samorządo

wych. Kongres zwraca się do klubu „Wyzwolenie" 
w Sejmie warszawskim, by klub ten wytężył, łącz
nie z całą lewicą, wkzystkie siły w celu wywalcze
nia konstytucji szczerze ludowej, bez Senatu i jak- 
najprędszego przeprowadzenia nowych wyborów do 
Sejmu polskiego. Kongres zasyła Ludowi śląskie
mu wyrazy najwyższego uznania za jego walkę * 
niemczyzną.

* /** '
Z ramienia Zarządu Głównego ,,Odrodzenia" 

przybyła do Warszawy delegacja, złożona z obywa
teli: Adamowicza, Chouuńskiego, Demjana, Jer- 
mosza, Mickiewicza i Stefanowicza, Delegacja zło* , 
żyła Sejmowi i Rządowi memorjał, w którym uza
sadnia konieczność zwolan.a Sejmu w Wilnie.

**#
Naczelnik Państwa przyjął w dniu wczorajszym 

na posłuchaniu naczelnika polskiej misji dyploma
tycznej na południowym Kaukazie, p. Tytusa Fili
powicza. P. Filipowicz wręczył Naczelnikowi Pań
stwa stary polski zloty krzyż ,jako dar polskiej ko
lon ji w Tyflisie. *

•*#
'Minister Sapieha na uroczystej sudjemeji n 

króla Jerzego wręczył listy, odwołujące go ze s a- 
nowisika posła nadzwyczajnego i ministra pełno
mocnego przy rządzie Wielkiej Brytanji. Jak wia
domo, formalność ta nie mogła być dokonana w 
swoim czasie, gdy minister Sapieha oTzymal w ro
ku zeszłym naglące wezwanie objęcia stanowiska 
ministra spraw zagranicznych (P. A  T.).

■ *
* •

Wczoraj podaliśmy zakomunikowaną nam no
tatkę, że p. W o jc ie c h o w s k i  został odrzucony przez 
Kole 'warszawskie P. S. L. „Piast",

Obecnie zakomunikowano nam, że Zarząd głów
ny P. S. L. już kilka miesięcy temu przyjął dawne
go tow. Edmunda na łono P. S. L. ,,Piast".

Widocznie tedy między niektórymi członkami 
P. S. L. a Zarządem stronnictwa jest spór c^, 
do tego, czy P- Wojciechowski, znany przecież kie
rownik kooperacji spożywców, może być prawo
wiernym agrarjnszem, czy też nie.

***
Generał Babiański, członek podkomisji kon

troli przy Komitecie górnośląskim, złożył ną posie
dzeniu subkomitetu wniosek, by utworzyć instytu
cję społeczną złożoną z przedstawicieli wszystkich 
warstw ludności, a więc i robotników i  wlośeiaa,
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Otworzyły się I czynne są następujące warsztaty krawieckie pod kontrolą Związku:
‘ " — ” -------  W wyżej wymienionych warsztatach zatrudnie

ni są robotnicy wykwalifikowani pierwszej kste-
■ • _  z.______u  tu  k t f S r v r h  ł r u / n  c t r o i l r

n ią sk o -o h s ta iu n k o iw e i
U Pawia 64 m. 6; 2) Leszno 27 m. 10. 
D a m s k o - o b s ta iu n k o w e  (kostjumy, palta ltd.) 
1) Twarda 57 rń. 16; 2) Nowolipie 14a m. 3C; 

Krochmalna 30 m. 21; Krochmalna 12 m. 80. 
D z ie c in n o  (ubrania i palta dla chłopców):

1) Dzielna 47a m. 11.

gorjP powyższych fachów, w których trwa strejk 
Ińtottoty w ykoiiyw uja s ią  o  SeJJ ła n ia ;  

niż w pierwszorzędnych firmach krawiecKich.
Oszczędzajcie pieniądze, popierając jedno

cześnie strejkujących w ich słusznej walce.
Z a a - z a r f .

którą, urzędując w Warszawie, praeprowadraiaby 
ścisłą kontrolę w jaki sposob wydatkowane są su
my pochodzące ze składek publicznych. Instytucja 
ta miałaby Ścisły kontakt z przedstawicielami lud
ności polskiej na Górnym filęsku * w ten apo3Ót) 
posiadałaby tolormacje, jakie są najpilniejsze po
trzeby Górnoślązaków l jakie wydatki są najbar
dziej celowe.

Wouec tego, te  wniosek gen, Babiańskiego na 
pom zen.u podkomisji spotkał się z nieżyczliwem 
przy.ęciem. g«n. Babiaóski zgłosił swe wystąpienie 
•  wyżej wani^akowanej podkomisji

_  Ryga, 17 lutego.
. '> • “ •)• W środę po połudói-u bezpoli ed-
lo po poaiudzeiiiu przewotkuozącycii obydwu

oe egacji rotspoczęły &;ę obrady komisji praw
nej i imaiiitowej. Na posiedzeniu komisji pra
wnej z  udcz.&lem Joffego po krótkiej dyskusji 
u»ta ono, i i  p^awo o pop ma meta Rosji i  Ukra- 
i y sowieckiej przysługiwać bodz e wszystkim 

i ‘jui obywatelom Rosji, którzy w myśl ustaw 
polskich posiadają obywatelstwo .polskie. 0- 

ywatelsbwo to zachowują wszyscy obywatele 
Polacy zamieszkujący ua terenach Rosja lub 

Dy sowieckiej. Prawo opcji na rzecz
posiadają osoby pochodzenia polskie*

Ukraiii 
Polski
go, które m e są obywatelami polskimi. Poję- 
C1® Pochodzenia polskiego ustalono zgodnie z 
Projektem delegacji polskiej. Głosi on, że pra- 
’Wo opcji przysługuje osobom zamieszkałym, 

których przodkowie zamieszkiwali, na te* 
rytorjum Rzeczy pospolitej polak ej w grani
a c h  1772 r. — o ile osoby te tub ich przodko
wie wykazali przez swe postępowanie lub u- 
żywanie języka polskiego przynależność do 
Narodowości polskiej.

Termin wykonywania opcji przedłużono. 
Będzie on wynosił w Rosji europejskiej — 
rok. w azjatyckiej zaś i na Kaukazie dwa la
ta od chwili podpisania traktatu pokojowego. 
Przepisy dotyczące prawa opcji ogłoszone bę
dą w ciągu -miesiąca po podpisaniu traktatu. 
Wybór obywatelstwa będzie wykonywany w 
j scuości przedstawicieli dyplomatycznych 
, konsularnych. Uzgodnienie pod wzgię- 

, stylistycznym odpowiedniego punktu tra- 
J .a' u pokojowego oraz ostateczne zredagowa- 
Ą® Powierzono podkomisji,do której ze strony 
s z t a ? ^ 1 poLs<klei 'we3zli: pp. Aitberg i Rnnd- 

¥  2 rosyjskiej zaś Leszczyński i Lorentz, 
wiaa 3 Pb^tedaeniu komisji bilansowej orna* 
®jalinv ^ >raw? przerachowania funduszów spe- 
s ;a* (i Podlegających zwrotowi.’ Podkomi- 
stawic' *praw traużyta odbyła naradę. Przed- 
redakc d^ eSacii rosyjskiej złożyli projekt 
lanvch^1 0 tranzycie towarów wysy-
do Pr, !!"'z.e2 Rosnę do Polski oraz wysyłanych 

i Ukrainy sowóeclk ej przez Polskę.

[!?(

ła Misko 3 godzimy, przem awiał między inue- 
mi przedstaw iciel socjalistów^ Bing, który o* 
świadczył, że jeśli nząd gdański stosować bę
dzie w G dańsku taktykę kmuta pruskiego i 
gwałtów, wówczas przyjdzie , w G dańsku do 
katastrofy. i ,

IR3YJAZD DELEGACJI LITEWSKIEJ 
I>0 WILNA.

/p  n  •- Wilno, 17 lutego.
(L. L.). Dzjb pnzybyl tutaj Michał Romer. 

Celem przyjazdu * *  ^

« « ™ j .  ( u m r  o m i S  £ % Z  5 &
[hoso, -z trudności te są j-ui usunięte w  nai- 
Btiższynr. czasie spodiz* ewane Jest p b /e 
delegacji.

DELEGACJA WILEŃSKIEJ RADY 
MIEJSKIEJ.

. Wilno, 17 lutego.
E. E.). Wileńska rada miejska zwróciła
do ministerjum spraw zagrańi«mych w 

‘ arszawie w spraw-ie ew en t wyjazdu do Pa
ryża na dZ eń 21 lutego przedstawicieli m,ia- 
Sk®» soleni .poruszenia tam kwestji Wiłensaczy- 

. Wczoraj delegatura rządu polskiego w 
Wilnie otrzymała odpowiedź, że mintsilerjum 
“Ie UWłi2a tego wyiaadiu za kweeiję naglącą. 
Jutro udają s.ię do Warszawy przedstawiciele 
rady miejskiej celem przedstawienia ks. Sa- 
bJeże motywów wyjazdu delegacji.

. i  OlSSlI
Gdańsk, 16 lutego. 

CU. A. T.). Na posiedzeniu sejmu gdańskie
go w dn. i® b. mt wniosek frakcji polskiej wr 
bpi aw e szkolnie twa odesłano do komisji o* 
swlutowej. Po załatwieniu szeregu spraw bie
żących przystąpiouo do dyskusji nad wuio* 
Bkiem socjalistycznym w spraw-ie odbycia d-e- 
monsiracji socjalistów i wydalenia komunisty 
SV egnrana z Gdańska. W dyskusji, która trwa-

mm
— Łotewski przedstawiciel dla Litwy, Handre- 

w-icz, wyjechał z Rygi do Kowna z  weżnemi złece- 
niami dla rządu litewskiego.

— Rząd łotewaki uaual oficjalnie Litwę de Jure.
— W drugim i ostatnl-m dniu zjazdu b. więź

niów z Marmarosz - Szigel zloiono hołd obrońcom 
Lwowa na cmentarzu obrońców. W południe ode
grano w teatrze miejskim ,,Zawiszę Czaru ego’*, 
sztukę napisaną przez jednego z 'b . więźniów, w 
której przedstawiono szereg epizodów z dziejów 
karpackiej brygady. Wieczorem miasto podejmowa
ło gości w salonach ratusza.

— Długi republiki Czocho-Słowackiej zagrani
cą wynoszą w- Stanach Zjednoczonych 72.003.982 do 
larów, w Angtji — 106.929 funtów azterlimgów, we 
Francji 140 000.000 tranków.

— Rządy francuski d angielski zrwróciiy się do 
rządu niemieckiego o zakomunikowanie i'm kontr
propozycji niemieckich przed zebraniem się konfe
rencji w Londynie.

— Rząd francuski nadał Masarykowi i Beneszo
wi odznaka wielkiego krzyża Legji Honorowej.

— W Ana:oiji odbywają «dę potyczki wojsk 
greckich i tureckich.

— Z 17 krajów zaproszonych przez rząd an
gielski na konferencję handlową do Londynu, 8 bę
dzie repreaentowamych przez swych ministrów han
dlu.

% R ady  M iejskie&
Zamachy sklepikarzy na 8-godzinny dzień roboczy. 
Dyskusja nad uposażeniem urzędników < oficjalistów 
miejskich. Eksploatacja studentów, zatrudnionych 

w Magistracie.
Wczorajszemu posiedzeniu Rady M. przewodni

czył prezes I. Baliński.
Rada Miejska wysłuchała odpowiedzi Magistra

tu na dwie interpelacje, ra. im. r. Steinowej w spra
wie uprzątania śmieci z domów. W udzielonej od- 
powiefizi Magistrat przyrzeka, że obecnie komisje 
sanitarnie większą baczność dawać będą na stan do
mów. gdyż ka.mienicznicy od chwili wprowadzenia 
nowej ustawy o ochronie lokatorów, nie mogą się 
tłumaczyć brakiem funduszów na utrzymanie do
mu w czystości, gdyż koszay te ponoszą lokatorzy.

Na wniosek przewodniczącego Rada Miejska za
pisała się na członka wieczystego Stowarzyszenia 
Pomocy Młodzieży Akademickiej, uchwalając je
dnorazową sk'adkę w sumie 20 000 marek, co nie 
wyklucza innej formy pomocy ze strony miasta dla 
tej pożytecznej instytucji. Przy omawianiu tej spra
wy, r. Rerner polecił pamięci prezydium R. M. spra' 
wę zarekwirowanego lokalu Strzechy Akademickiej.

Wprowadzenie latem uh. roku uchwalonego 
przez Sejm 8-godziiimego dnia roboczego w handlu, 
jak wiadomo, wywołało niezadowolenie w szerokich 
kołach mniejszych i większych sklepikarzy oraz 
oraz wśród mniej lub więcej sumiennych paskarzy 
m. st. Warszawy. Niezadowolenie to znalazło wy
raz w całym szeregu petycji, uchwał, wniosków i 
memorjalów, któremi Rada Miejska formalnie za
sypana została.

Wszystkie te „wypracowania” R. M. w swoim 
czasie przekazała komisji do spraw ogólnych, która 
na wczorajszem posiedzeniu wystąpiła z  odnośnym 
referatem. Referat odczytany został przez ławm ka 
Kirszbrauna i w ostatecznym wniosku żądał, ze 
względu „na dobro ogólu“, by R. M. zwróciła «ę do 
Sejm o o rewizję ustawy o dniu roboczym w prz©- 
myśie i handlu.

Należytą odprawę referentowi dał wiceprezes 
R. M. tow. Jaworowski. Nie owijając prawdy w ba
wełnę, r. tow. Jaworowski nazwał rzeczy po ’mie
niu, wykazując, że wniosek komisji nie jest niczem 
fonem, jak zamachem reakcyjnej większości R. M. 
na jedno z zasadniczych praw prawodawstwa ro 
boSniczego, na S-godzinny dzień roboczy. Walka z 
tein prawem dowodzi tylko wielkiej ignorancji w 
tych spirawwoh, gdyż wszędzie na Zachodzie, zarów
no teoretycznie, jak i praktycznie ustalone zostało, 
ż® właśnie najwydajniejszą jest praca robotnicza 
PTzy 8-godziroym dniu roboczym. Takie same pro- 
festy podnoszono swego czasu, gdy przemysł z 16- 
godzin,neg0 dnja przeszedł do dnia 8-godzinnego.

W handlu jest to kwestja aastosoiwiania się do 
Wn' ^ °  Porządku zarówno aprzełających, jak i ku
pujących, co, oczywista, wymaga pewnego czasu. 
N«janami©nraie.js2̂ Tn jest. że referent powoływał się 
na... Rosję sowiecką, gdzie pono istnieje 12-godzin- 
ny dzień roboczy. To powoływanie się naszej ro
dzimej reakcji na Rosję sowiecką tow. Jaworowski 
z naciskiem podkreślił, tv1o aapom.nia.wszy wszakże 
dodać, że wydajność pracy w tym reakcyjno-eowieo-

kdm raju, w porównaniu z wydajnością przed wojen
ną, spadla do 30 proc. Rad. to w. Jaworowski zakoń
czył oświadczeń lean, że wszelkie zakusy reakcji na 
prawo o S-godzinnym dniu roboczym spotkają się z® 
stanowczym i  energicznym odporem całej klasy 
pracującej.

Na wniosek r. Łypacewicza wniosek został ode
słany powtórnie do komisji dla rozpatrzenia, czy 
n ie dałyby się uskutecznić pewne zmiany w godzi
nach handlu w granicach kompetencji JUdy M-

W pierwszem czytaniu uchwalono zaciągnięcie 
pożyczki 220 tys. dolarów na zakup materjaiów e- 
loktrotechuicznych w Ameryce na potrzeby tramwa
jów, oraz pożyczkę 6 milj. marek na dalsze roboty 
pray dokończeniu gmachów szkoły i ochrony na 
Woli.

Przy omawianiu wniosku Magistratu w spra
wie nowych norm uposażenia urzędników 1 oficjali
stów miejskich zabrał głos r. St. iHrschel, propomu- 
jąo zaprowadzenie oszczędności w Magistracie dro
gą redukcji personelu, którą projektuje w ten spo
sób przeprowadzić, by do 1 kwietnia zredukować 
go o 15 proc., zaś do 1 lipca 1921 r. o dalsze 20 proc.

Przeciwko temu wnioskowi oponuję r. Łyp*- 
oewicz. słusznie mniemając, iż redukcji nie m ężna 
z  góry ustalać, ani zamykać w granicach pewnych 
cytr. Nie należy poaatem łączyć dwóch odrębnych 
spraw, sprawy poprawy bytu pracowników; ze 
sprawą oszczędności 1 reorganizacji Magistratu. 
Zresztą oszczędność uzyskana na drodze redukcji 
personelu w najlepszym razi© dałaby rocznie 100 
miljonów, co niewiele znaczy wobec deficytu 2 mi- 
ljardów.

W dyskusji tej zabiera® głos tt.: dr. Zieliński 
i dr. Zawadzki. Ostatni podkreślił systematyczne o- 
grariczanie praw samorządu przez Rząd i stałą in
gerencję Rządu w spraw ach miejskich, z czego na
leży się wyzwolić.

Rad. tow. Mamczar w przemówieniu siwem pod
kreślił niezwykle niskie uposażenie djetarjuszy

i magistrackich z pośród młodzieży wyższych rak 
i dów naukowych, którzy, spełniając często odpowie- 
■ dziakie proce, z powodzeniem wyręczając wyżeffl.-cn 

funkcjonariuszy magistrackich, ra pracę swą po
bierają głodowe pensje po 80 — 100 rnk. dziennie. 
Wielu z pośród tych studentów djeterjuszy latem 
r. z. poszło do szeregów, teęa Magiisirat nie uważał 
nawet za stosowne za czas ten ich wynagrodzić. 

Rad. tow. Mamczar złożył następujący waioeetk: 
Rada Miejska uchwala, ie itudja w wyzsłyeh 

zakładach naukowych nie mogą być przeszkodą do 
otrzymania stanowiska etatowego urzędnika w to
sty tur jach miejskich.

Wniosek Magistratu w pierwsaem czytaniu q* 
chwalono. .

Lublin.
(Korespondencja wasna).

Dnia 13 b, m. odibyl się wiec sprawozdawczy 
tow. tow. posłów Malinowskiego i Dymowakiego.

Wnętrze cyrku „Rusałka-’ było zapełnione ludź
mi. W trzygodzinnym sprawozdawczym referacie 
tow. Wojtek obrazowo przedstawił, co się dzieje w 
Sejmie, w komisjach sejmowych I poza Sejmem.

W sprawie Górnego Śląska przyjęto przez akla
mację następującą rezolucję:

jjZebranf na wice a posłów Malinowskiego f Dy- 
roowskiego mieszkańcy miasta Lublina oświadesa- 
ją się *a koniecznością przyłączenia Górnego Śląska 
do Polski. Proletariatowi, walełęeomu na Górnym 

i Śląsku o Niepodległość i przyłączenie do Polski po
syłamy braterskie pozdrowienie i gorącą zachętę 
wytrwania w walce z wrog.em“.

Przy końcu tow. Uziembło dal krótkie sprawo* 
zdanie z Rady miejskiej, zapowiadając w tej spra
wie wkrótce specjalny wiec.

Zebrani rozeszli się, śpiewając „Czerwony 
Sztandar’4, Obecny.

Ruch robotniczy
W P o l s c e

ffcia lirtjL
C. K. W.

W sobotę, dn. 18 lutego, o godanie 5 
po poi., w lokalu ,.Eobotnika‘4 odbędzie 
się posiedzenie pre>zydjum C. K. W. Tow. 
członków prezydium C. K. W. prosimy o 
przybycie.

Sekretariat Generalny.

PRASA PARTYJNA
Wyszedł z  druku Nr, 4 „Głosu Kobiet”, organu j 

P. P. S., odznaczający się doborem i różaoirod.uoódą 
treści. Zawiera on między Lana tui następujące arty
kuły: „Nędza zdemobilizowanych”, „Z dziejów
Pierwszego Proletairjalu**, Równouprawnienie ko
biet'4. Celimair. „WajKimiiieinis”. Jarasz (Miki daj) 
,,0 cywilne prawn kobiet”. ,.Z taagedji życia” — 
S.e.’atija T. „Ocena pracy dziewcząt” — M. Na/bie
lak. ,,Kaa-a śmierci uchwalona przez Sejm” — S. 
„Wspomnienie pośmiertne — Aniela Szycówma” — 
napisała Marją Kalinowska. Korespoindei-cje, Nołat- 
k'. Różne.

Dzielnica Powiśle. Dziś o g- 7 wiecz. w łoikału 
własnym, Solec 68, odbędzie się ogólne zebranie 
dzionków dzielnicy, na którom referat polityczny 
wyg’osi tow. dr, Prager.

Dzielaica JorozuJ/mska. Dań o gofa. 6 w. w lo. 
kału przy ul. Chłodnej 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicy i ogólne zebranie.

Dzielnica Wola-Czyste. Dziś o god. 7 wieca. w
lokalu pirzy ul. Wolskiej 44. odbędzie się ogólne ze
brani© członków dzielnicy.

Dziel ni ca Praska, Dziś o g. 7 wiecz. w lokailu
przy ul. Kęp®ej 15, odbędzie się posiedzenie Komi
tetu dzielnicy Praskiej.

Dzielnica Powązki. Dziś o godz. 7 wiecz. w lo
kalu przy ul. Okopowej 30 m. 16 odbędzie się tfgól- 
ne zebrani© członków dzielnicy, na którom low. 
Szczypiorski wygłosi odczyt ua temat „Komuna pa
ryska'4.

Kolejowa organizacja P. P. S. Jutro o godz. 5 
pp. w lokalu O. K. R., Aleje Jerozolimskie 56 od
będzie się posiedzenie Komitetu i mężów zaufania 
Kolejowej organizacji P. P. S.

Klub mandoLimśtów, Dziś o godz. 6. w loikału
przy ul. Aleje Jerozolimski© 56, odbędą się ćwicze
ni® Członkowie klubu proszeni są o fezn© i punk
tualne przybycie z instrumentami. Ćwiczenia od
będą się pod kierunkiem dyrygenta.

Dzielnica Praska. W niedzielę, d. 20 b. m. o g.
11 rano w kino -Era” prny ul. Inżynierskiej, 

odbędzie się wiec w sprawie ochrony lokatorów.
Chór. Dziś o godz. 7 wiecz. w lokalu O. K. R.

(Aleje Jerozolimski© 56) odbędzie się lekcja śpie
wu. Zapisy nowych członków przyjmowań© są co
dzienni© od godz. 7 — 8 wiecz.

ZWIĄZEK za w o d o w y  KOLEJARZY PRZECIW 
„DZIKIM” STRAJKOM,

Wydział Wykonawczy Związku Zawodowego 
Kolejarzy wydał wczoraj odezwę, w której podkre

śla, i© część kolejarzy nie zastosowała cię do »  
ohaiy walnego Zjazdu w© Lwowie, polecającej 
za. at wiecie sprawy strajku kolejowego Zarządowi 
Głównemu. Zarząd Główny praedioiyl Rządowi po- 
stukuły kolejarzy (były one ogłoszone w „Robotni
ku”) 1 wyłonił komitet rtrajkowy, który w określo
nym terminie, mianowicie dnia 7 marca proklamuje 
etiaj'k, w razie nieuwzględnienie przez Rząd postur 
laiiów kolejarzy!>

Dalej odezwia głosi:
Musimy być zwarci i siln i w  tym mometo* 

d e , kiedy rozspocząć maimy walkę, która decy
dować będzie wogóle o stosunku Rządtu dto ko* 
lejowych organizacji zawodowych.

Dlatego wzywamy Was, Koledzy, <5o po
wrotu uarazie do pracy i o ile  to uczynacie b ę
dziemy ż ą d a ć  n ie wprowadzania nowego regu
laminu warsztatowego 1 s&ieaŁeala oet&toiego 
zarządzenia M. K. Ż.

fCi  zaś koledzy, Irtóray i nadal prowadzić 
będą walkę strajkową poza organizacją Z. Z. 
K., tem samem wyłączają sietoie z  naszej orga
nizacji, gdyż Zjazd Lwowski poleoil przeciw* 
działać strajkom miejscowym, jiako nietylko 
bezcelowym, lecz nawet szkodliwym.^

Obecnie Rząd ma zamiar wydać jednora- 
zową pożyczlcę zwrotna, umarzając jednocze
śnie zaliczkę październikową oraz zdecydował 
się przyspieszyć wypłatę dziennie płatnym.

Propozycje Dyrekcji były z  Z. Z. K. oma
wiane na skutek zwrócenia się do Z. Z. K. 
grupy warsztatowców, lecz uzgodnione nie by
ły i dlatego nieścisłą jest notatka w ostatnim 
biuletynie centralnego komitetu strajkowego 
z dnia 11 lutego r. b. o uzgodnieniu tych rze
czy z Zarządem Okręgowym Z. Z. K.

Wszelkie zaś gwałty 1 tenor w  walce eko
nomicznej względem wispółtowarzyszy pracy, 
muszą być przez Was samych bezwzględnie 
potępiane, jako n ie  oęJiaerające pożądanego 
skutku, a przeciwnie rozbijające jedność robot 
mcza. Przeciwko represjom Władz występuje
my i występować będziemy; aresztowani na 
skutek interwencji Z. Z. K. są wypuszczani

Koledzy 1 W jedności i organizacji tylko si
ła Wzmocnijmy swoje szeregi do ostatecznej 
walki. Bądźmy jako skała, o którą rozibiją się  
nasi przeciwnicy.

Wydział Wykonawczy Z. Z. K.
17 luty 1921 r.

Jak się dowiadujemy, sytuacja strajkowa 
w kolejowych warsztatach w arszaw ach  pow* 
staje bU  zmiany. Inne ośrodki pracy kolejo- 
wej czynności swych nie przerywają.

Według nadchodzących wiadomości z pfo- 
wincjii hasło strajku nieorganizacyjnego od
dźwięku nie znalazło. Uznawany natomiast 
wszędzie jest termin 7-go marca, wymacamy.
przez Zarząd Główny. i'---,'  ..

Z fabryk wojskowych. Członkowi* Komisji
Międzyzwiązkowej fabryk wojskowych (delegaci 
Zw iązków  zawodowych) proazem są o prayibyd© do 
lokalu komisji, Leszno 53, dziś o god®, 7 wieczorem. • 
Spw©7 pietwszaraędmej wagi.

Baczność Tow. Wędliniar*©! Dnia 20 b. m. t. J.
w nie^elę, odbędzie się zebrani© w lokalu Lesz
no 53 o godz. 11 rano.
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Głosy czyteloikói.
S-oauiiki w burs.e VI R. G. 0.

Proszę uprzejmie o umieszczenie następującego 
listu: - i

Jestem uczniem kL VIII szkoły średniej, mam 
lat 19 i znajduję się w 'bardzo ciężkich waruaikach 
materjaLnych. W roku 1918, po powrocie z Rosji, 
: dostałem się bezpłatnie do nowopowstałej bursy V 
R. G. O. dla emigrantów (Grzybowska 48).

Stosunki w bursie były przez cały czas bardzo 
opłakane. Nietyłko, że cierpieliśmy stale głód, o- 
prócz dni, kiedy spodziewano się wizytatorów, ale 
zdarzały się wypadki, iż przywożono bochenki Chle
ba, które ginęły gdzieś bez śladu, tak, że przez kil
ka dni nie otrzymywaliśmy zupełnie chleba, dowia
dując się tylko o jego istnieniu z rachunków.

W lipcu cała s aisza młodzież postanów ila wstą
pić do v.ojska. Dyrektor bursy, p. Peszke, za.ął 
wówczas prowokacyjne wprost stanowisko, grożąc 
niektórym chłopcom, że ich po powrocie nie przyj
mie do bursy, innym mówiąc: ,miech się chamy 
biją". W czasie naszej nieobecności rozdał perso
nelowi pokoje w dawnej uczelni dla maturzystów, 
a następnie nie chciał przyjąć maturzystów do u- 
czelni, aż ci siłą prawie zajęli ciemną szatnię.

Ostatnio uczy'em się do egzaminów matural
nych, pracowałem długo wieczorem — tak, że pew
nego dnia zaspałem ranną pobudkę. Tego samego 
dnia wychowawca oświadczył mi, że gdy on do 
mnie mówi, obowiązkiem moim jest wstać, a na
stępnie zawyrokował, że od 1 lutego (działo się fo 
2-go stycznia), za te przewinienia zostaję wydalony 
z bursy. Nie pomogła interwencja u p. dyrektora, 
który oświadczył rni, że w ciągu 12 godzin mam się 
wyprowadzić, a nazajutrz zwrócił się do policji o po
moc w tej sprawie. Ostatecznie podkomisarz VII 
okręgu kazał mi usunąć się z bursy do dnia 31/1, 
grożąc, w przeciwium razie, aresztowaniem.

Kilka dni przedtem zdarzył się podobny wypa
dek z innym •ucemiem VII klasy, którego dyrektor 
usunął z bursy aa jakieś przewinienie na 1 miesiąc, 
obiecując mu, że po tej pokucie przyjmie go z po
wrotem. Gdy zaś chłopiec prosił p. Peszkiego o wy
rozum Rość, tłumacząc, że nie ma gdzie się wypro
wadzić, a to jest os'atni rok jego studjów, renże 
p, Peszke oświadczył: „Polsce ludzi wykształconych 
nie potrzeba".

B. ochotnik, uczeń ki. VIII.

Rozmaitości.
Złodziejka całusów.

W Chicago zdarzy! się niedawno następujący 
wypadek:

Ulicą przechodził młody, bardzo przystojny 
mężczyzna, przed którym tri stąd, ni zowąd zjawiła 
się kobieta o -wzroku, wróżącym niewiele dobrego 
i wyciągnąwszy diug; nóż, zażądała gotówki i biżu
terii. Przerażony mężczyzna oddał wszystko, co miał 
przy aobie. Wtem złodziejka, trzymając już łup swój 
w ręku, uśmiechnęła się filuternie 1 rzekła: „Moim 
zwyczajem jest, iż każ ty mężczyzna, którego uda 
mi się ograbić, musi wycisnąć na moich ustach ser
deczny pocałunek".

Podobno przerażony mężczyzna uctekl, uważa
jąc słusznie, że tym razem pretensje niewieście 
przekroczyły już wszystkie granice.

Z y c i e  p i p s d a r G z a .

Notowania giełdy warszawskiej. Franki iraneu-
idkie czeki 58.75 — 59, funty sterling! 3145 —’ 3175.

Własne wagony i cysterny. W celu ułatwiania 
transportu towarów Rządowi i sobie, Stowarzysze
nie Mechaników zakupiło w Bełgji 10 wagonów i 2 
cysterny; liczba nabytych w ago." ów i cystern, będzie 
powiększoną, o ile lego okaże się potrzeba.

Prezes Stowarzyszenia Mechaników, inż. A. 
Gwiazdowski, wyjechał dn. 17 stycznia r. b. do 
Ameryki, jako delegat Komitetu Plebiscytowego, w 
celu przeprowadzenia agitacji na rzecz G. Śląska i w 
celu wzięcia udziału w dorocznym zjeździ© przed
stawicieli łilji Stowarzyszenia Mechaników, które 
liczy obecnie przeszło 240 placówek w rozmaitych 
miastach Stanów Zjednoczonych.

S t. It i'cczbow sk i 
(u!. urńynacka),C Y K  K ,

Sllf. 8 W. 12 Atrakcji 12
U iifcU ieye p r j y u a n i u  ta to s i s g o .  

BIM.-J30M, w nowym repertuarze, oraz oryg. 
tresura koni.

K ronika.
Baczność Górnoślązacy! W sobotę, dn. 19 

b. m., o godz. 7 wiecz-, w lokalu Komitetu Zje
dnoczenia Górnego Śląska z Rzplitą Polską, 
Krakowskie - Przedmieście 60, odbędzie się 
ogólne zebranie Kola Górnoślązaków. Zarząd 
Koła uprasza o bezwarunkowe przybycie na 
zebranie tych rodaków, którzy dotychczas nie 
otrzymali z gminy urodzenia żadnego poświad
czenia o zapisaniu ich na listę głosujących. 

KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO.

Rozkład ciśnienia. Wysokie ciśnienie na połu
dniu od Augiji, drugorzędny niż barom et r y czn y  nad 
polaka.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym (od północy). Przeważnie pochmurno,

wzrost temperatury, miejscami śnieg, wiatry za* 
ohodnie.

Uwagi z dnia 17 lutego 1921 r. Temperatura 
najwyższa wynosiła wczoraj w, Warszawie — 5°,2, 
najniższa— 13,°8. ’ ; 5 - -

(a). Podrożenie kartofli. Z powodu wielkiego 
mrozu w dniu wczorajszym cena kartofli w dniu 
wczorajszym na targu doszła do I860 mk. za korzec.

(m). Jeszcze w sprawie śmierci Ślenzaka. Re
ferat prasowy głównej komendy p. p. w uzupełni©- 
nłu wyjaśnienia swego komunikatu w sprawi© no
tatki o Walentym Śłenzaku podaje, że obchodowe
go posterunkowego Pilewskiego, żadna z osób ota
czających Ślenzaka, a badanych przez Pilewskiego, 
nie zawiadomiła o tem, że Śleauak wypadł z tram
waju. Tymczasem dowiadujemy się, że ul. Żelazną 
przechodziły wówczas pp. Marja Bogacka i Maty a 
Kwiatkowska z ul. Złotej Nr. 56, któro, ujrzawszy 
grupkę ludzi, wśród których było i dwóch poliojaar 
tów, przystanęły i zauważyły Ślenzaka, siedzącego 
na krześle. Wówczas to usłyszały, że jedna z pad 
w grupce mówiła; ii ten mężcejana został wy
pchnięty z tramwaju podczas jazdy.

Pociąg Warszawą - Lublin - Lwów. Z powodu 
nadal trwających trudności no dworcu Głównym 
pociągi osobowe Nr. 35 i 36 komunojcacji bezpośre
dniej Warszawa - Lublin - Lwów przenoszą się na 
dworzec Warszawa Wschodnia.

Pociąg Nr. 35 wyprawiany będzie z Warszawy 
Wschodniej o godz. 9 m. 35 rano, a poc. Nr. 36 przy
bywać będzie na Warszawę Wschodnią o godz. 6 
m. 5 po południu. «

0*3 trwania międzymiastowych rozmów tele
fonicznych. Na mocy rozporządzenia min. poczt i te
legrafów z dn. 31 stycznia 1921 r. wprowadza się
tymczasowo, aż do odwołania, następujące ograni
czenia w przedmiocie czasu trwania międzymiasto
wych rozmów telefonicznych. W godz. od 9 do 13 
i od 15 do 18, gdy ruch telefoniczny jest najwięk
szy, prywatne rozmowy telefoniczne międzymiasto
we mogą być prowadzone przez 6 minut, dzienni
karskie przez 9 minut, a państwowe, tak wojsko
we, jak i cywilne, przez 15 minut. W niedziele i 
w dnie świąteczne, poza podamemi godzinami zarzą
dzenia tego nie trzeba stosować, o ile w danej chwi
li niema innych zgłoszeń.

Zarządzenie nie dotyczy rozmów P. A. T., klu
bu sprawozdawców sejmowych w Warszawie i ko
misji dewizowej, co do których wyznaczony został 
ściśle określany c.zas na mocy rozporządzeń z dnia 
1 lipea 1920 r. i 15 września 1920 r., jak również 
może nie mieć zastosowania na linjach telefonicz
nych o charakterze lokalnym i stałym słabym ru
chu.

Egzaminy dla eksternów. Sekcja szkolnictwa 
średniego ministerjum wyznań religijnych i oświe
cenia publicznego podaje do wiadomości, że egza
miny dla eksternów (pełne i uproszczono egzaminy 
dojrzałości, oraz uzupełniające z jednego lub kilku 
przedmiotów") rozpoczną się dniia 1 marca r. b. 
przed komisjami ministerjum w Warszawie. Termin, 
wnoszenia podań upływa z dniem 20 lutego. Po 
tym terminie żadne podanie uwzględnione nie bę
dzie. Opłaty za egzaminy są następujące: za pełny 
egzamin dojrzałości 600 mk., inne egzaminy uzu
pełniające, uproszczone 300 mk. Eksterni, którzy 
nie wnieśli jeszcze opłat lub wnieśli opłaty dotych
czas obowiązujące, winni jaknajrychłej uiścić wy
mienioną kwotę za pośrednictwem kas skarbowych 
(pa rąchunek ministerjum W. R. i O. P., dział V 
budżetu § 2), a kwit z opłaty przesiać ministerjum.

(m). Konfiskata. Kom isarj&t rządu (wydział 
prasowo-widowiskowy) polecił zeszyt p. t. „Ftogl" 
(abiór artykułów) skonfiskować w drukami Han
dlera przy ul. Długiej Nr. 26, w księgarniach, Mo
skach i u sprzedawców ulicznych.

a) Zabudowanie miasta. Magistrat przyjął pro
jekty przepisów o sporządzeniu planów zabudowa
nia m. st. Warszawy i o zabudowanie dziatek, ora* 
postanowił wystąpić do Rady miejsMej o wybór ko
misji, któraiby z udziałem rzeczoznawców - archi
tektów p.p. Kazimierza Loewe, R. Jankowskiego, 
Wl. Michalskiego i M. Tołwińskiego zdecydowała 
ostatecznie tę sprawę na prawach Rady miejskiej. 
Za wydatną współpracę przy opracowaniu ustawy 
wyrażono Kołu architektów i wyżej wymienionym 
pjp. architektom podziękowanie.

Obchód żałobny I p. ul. Krechowieckich. W dn.
18 b. m. w kościele Archikatedralaiym św. Jana J. E. 
ks. biskup połowy W. P. Gall odprawi nabożeństwo 
żałobne na duszę ś. p. pułk. Bolesława Mościckiego 
oraz poległych w bojach ułanów Krechowieclcich. 
Pułk obrał datę 18 lutego na dzień swego obchodu 
żałobnego ponieważ jest to rocznica śmierci pułk. 
Mościckiego, poległego z ręki bolszewików w r. 
1918 pod leśniczówką Dub w ziemi mińskiej. póV 
ezaa przenoszenia pism D wa I Korpusu do Rządu 
Polskiego. W . uzaainiu zasług puik. Mościckiego, 
bohatera z pod Krecho wiec i Stanisławowo, Wódz 
Naczelny uadai ułanom KredhowiecMm mątwę puł
ku imienia pułk. Bolesława Mościckiego, dla uczcze
nia na wieczne czasy pamięci żołn ierza-obywateia.

(m). Wysiedlenia. Decyzją ministerjum spraw 
wewnętrznych zostali wysiedleni bezpowrotnie z 
Warszawy następujący obywatele rosyjscy: Szymon 
i Judyta Faja, Wolf MaisewicJo, Szmaja i Sima 
Weiss, Chana i Josek Chaddelewicz, Julja Kairpuk 
i Izaak Widlański.

(m). Pogrzeby żydowskie. Zdarza się częsta, to 
w czasie przejścia przez ulice Warszawy żydowskie
go konduktu żałobnego, banda wyrostków ulicznych 
zastępuje tu i owdzie drogę orszakowi, obrziuoatjiąc 
uczestników pogrzebu obelgami i przezwiskami, 
którym często towarzyszą śmiechy i gwizdania.

Ponieważ postępowanie takie jest wysoce nie
kulturalne i nie licuje z powagą stolicy, komen
dant policji polecił, aby w racie zauważenia podob
nych ekscesów jainajeoergienn iej im przeciw daiar

lać, a wtonątoh pociągać' do odpowiedzialności są
dowej.

(m). Dozór policyjny nad osobami oddanemi 
pod dozór. Osoby, pozostające pod dozorem policyj
nym oraz zwailnLaioe czasowo z więzień, nie meldu
ją się w komisariatach policyjnych, zmieniają saimo- 
woiririb miejsc-e ZKtmieazkamia oraz organa policyjne 
nie roztaczają nad ich sprawowaniem się dostatecz
nej kontroli.

Wobec tego komemdaint policji polecił kierow
nikom komisariatów założyć ewidencje tych osób i 
dopilnować, aby osoby oddane pod doeór policyjny 
'meldowały się w komisariatach policy,jaych co ty
dzień i aby o każdej zmianie miejsca zamieszka
nia meldowały również w komisairjatach, celem roz
tocze a La mad nimi dozoru na nowem miejscu- za- 
imtesakamia oraz aby funkcjonariusze poiMcji rozto
czyli mad sprawowaniem się takich osób ścisłą ob
serwację.

(m). Ukarani policjanci. Posterunkowy 14-go 
IcottLisairjalu, Jam Zagórski, został zwolniony z poli
cji aa przywłaszczenie sobie drzewa. Sprawę skiero
wano do prokuratora.

— Posterunkowy rezerwy, Aleksander Czapiga 
został skażamy ua dzień aresztu za najście mieszka
nia prywatnego.
ODCZYTY I  ZEBRANIA.

Tow. Wiedzy Wojskowej. Dziś o godz. 8 wiecz. 
staraniem T-wa Wiedzy Wojskowej w sali Woj
skowego Instytutu NauSvOW'o-Wydawiniczego (Za
mek 1-e podwórze wejście H) odbędzie się oocayt 
dr. Stetaua Kramiszyka na t ornat: „Wojiną świato
wa a poziom rasy \

Prawo wejścia mają człoufcowie T-wa, wszyscy 
oficerowie oraz zaproszeni goście.

W sprawie programów szkolnych. Muzeum Pe
dagogiczne i Zwwaeik Polski Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych urządzają w lokalu Związku, Mar
szałkowska 123, daiś o godz. 7 wiecz. drugą Konfe
rencję w sprawie programów rządowych dla -srkojfy 
powszechnej z rachunków z geo-meteją dla Mas 3, 4 
i 5-ej.

Odczyt w Domu Olicera polskiego. Inspektorat
instytucji Oficerskich zawiadamia, że dziś o gada. 8 
i pól wiecz. w Domu Olicera Polskiego, ul. Szope
na Nr. 3, .por. Werabicki wygłosi odczyt ha lemat 
..Rozwój oficerskich Stowarzyszeń Spółdzielczych w 
armj ach europejskich".

Odczyt © obrazach medjnmistyrznych. Jutro o g.
8 wiecz. w sali Muzeum (Krak -Przedm. 66) odbę
dzie się w przezroczach i oryginałach pokaz obra
zów med'jrjjmistycanyoh. Objaśniać będą : iprof. W. 
Trojanowski i autor tych obrazów M. Grużewski. 
Bilety wr Muzeum.

Odczyty prof. Leona Petrażyckiegb. Na dochód 
niezamożnej młodzieży Uniwersytetu Wansz. odbę- 
dą się draia 20 i 27 b. m. dwu odczyty na temat: 1)
O naukowych zasadach polityki i prawach rozwoju 
ustrojów społecznych, 2) O socjalizmie i lewcłuoji 
bolszewickiej

Niedziele literackie. W niedzielę, dnia 20 b. m. 
o godz. 5 po poi. w sali T-wa Hygieniconego (Ka
rową 31) p, Leszek Kom,opacki wygłosi odczyt p. t. 
„Tragedja ruin". Odczyt ten, z cyklu p. n. „Niedzie
le literackie", urządzony jest steraniem T-wa Mi
łośników Literatury. Bilety do nabycia przy kasie w 
niedzielę, od 2 — 5 pp.

Komisja Wycieczkowa Kola Akad. Pol. Tow. 
Kraj, podaje do wiadomości ogółu członków Koła, ! 
‘iż w dniu 20 lutego, t. j. w najbliższa aledadedę, od
będzie się wycieczka Ill-cia z cyklu Wola do Eleik- 
łrówni. Bilety oraz informacje w lokalu Koła (Ka
rowa 31) w czwartki, piątki i soboty między g.
7 — 9 wiecz.

j,Korporacja1’ kijowska. W niedzielę d. 20 lute
go, o godz. 4 po poi, w mieszkaniu p. Czarneckiej 
(Marszałkowska 63 m. 6) odbędzie się zebranie 
członków b. Korporacji kijowskiej - akademików, 
celem omówienia dalszej pracy na gruncie warszaw
skim.

0 gospodarcicm znaczeniu Górnego Śląska. W
poniedziałek dn. 21 lutego r. b. o godz. 8-ej wiecz. 
w sali Tow. Naukowego warszawskiego odbędzie 
się uroczyste posiedzenie Tow. Ekonomistów i Sta
tystyków Dolskich, poświęcone sprawie gospodar
czego znaczenia Górnego Śląska.
w y p a d k i .

(m). Samobójstwo woźnego pocztowego. 35-letai 
Władysław Riechcczyński, oticjialhsta pocztowy, 
przyszedł do restauracji na rogu ni. Hożej i Kru
czej, gdzie po wypiciu kawy otruł się esencją kar

bolowy. Desperata nieprzytomnego przewiozło Pi> 
gotowi© do szpitala św. Rocha. Przyczyna rozpaczli
wego kroku — brak dostatecznych środków" do ży
da z powodu szczuplej pensji.

(m). Przypadkowe zabójstwo żony. Posterunku, 
wy 7-go kowifiąi-jwfcu, Władysław Morcczew-ki. 
przyszedłszy po służbie do mieszkania swą, o pizy 
ul. Krochmalnej Nr. 51, powiesił pasek z uwintym 
rewolwereim w fuierale na wieszaku. To chiwid ia- 
wollwer spadł na podłogę i wystraeiił. Kula, irall- 
wisizy w gwóźdź W podłodze, odro “a się i rokosze era 
ugodziła w brzuch żonę Monaosawsklego. 51-iótnią 
Władysławę Moraczewsiką. Pcgotowie przewiozło o- 
fiarę wypadku do szpitala, św. Ducha, gdzie wkrót
ce zmarła.

(m). Zastrzelenie dezertera. Eskortowany prze® 
szeregowca T pułlcu iegjonów Walentego Łuurrsstoka 
do cytadeli dezerter. 19-tetni Witold Dębski (ityba- 
ki Nr. 10), zaczął uciekać ul. Mostową w kierunku 
ul. Rybaki. Na alarm waaczęty pi-zez kanwie jiującego 
nadbiegł przechodzący wówczas ul. Mostową jaki* 
pttaitonioiwy, który wystrzelił z rewolweru na po
strach dwa razy w górę. Ponieważ Dębski po strza
łach w dalszym ciągu uciekał, plutonowy wystrzelił 
po baz trzeci. Kula ugodziła dezertera w plecy, kła
dąc go trupem na miejscu.

Z sądów.
Kochanowiczowie przed sądem apelacyjnym.

Na wczorajsze®! posiedzeniu w tej rozgłośnej, 
choć nieco Już przebrzmiałej sprawie, ukończono 
sprawdzanie dowodów, poczam przewoinio/ący, sę
dzia Bonistawsld udaieia głosu prz&'istawicielcwi 
urzędu puiblicżaego, pprehuratorowi Wasserberge- 
rowu, ktaiy pr*e mawia krótko. Zdaiaiem oskarży- 
ciróa okoliczności apiwwy mie zmieniły się bynaj
mniej; słuszny ziuipe.'mie i sumienny wyrok *tod,u o- 
kręgowego ulega za.rwiardzentu w całej rozciągłości. 
Mówca zastrzega sobie prawe repśiki.

Nastąpuie przemawiają przejstewicicle powo
dów cywilnych, adwokaci: Arkuszewski, Bojaeo-
wica, Biatoszewicz. Chilińsflsi, GłówceewskL Grilicżr 
Grysima. Łabęcki, Strzałkowski, Eborowicz i kilku 
powodów cywilnych.

Z obrońców przemawia pierwszy a-tw. Swi®. 
szewski. W kilkotgodzimmem przemówieaiiiu, nicpo- 
Bbawionem ch w i to mi gryzącej ironji pod adreseon 
oskairżemiiia, mówca, opierając się na danych faktycz
nych sprawy, wnosi o ■uniewtrmfeni© Bolesława 1 
Kazimierza Kochanoiwicizów. Co się tyczy akcji cy
wilnych — obMczam© One są na zasadzie r.whiwilciz, 
który w starej potezczyźnie nosił naawę „chybi — 
łrofi" i już dlatego ni© megą być bran© pod uwagę.

'Dziś przemawiać będą: adwokat St. Rundo — 
w imieniu Maigoraaty Kochanowilcrow1©) i adwokat 
H. EMinger w imieniu wszystkich Kochanowlczów.

Teatr i Muzyka.
Te*tr Żołnierski R. K. 0. N. Repertuar

teatru żołnierskiego na daiń jest następujący: 
Cyęść I. Dział koncertowy z-udziałem całego 
zespołu artystycznego. Część II. „Niebezpiecz
ny telefon" żart sceniczny, napisany przez H. 
Zbierzchowsiką z udziałem p. H. ZbUsrachcw- 
skiej i p. B. Wirskiego. Część III. „Clirapanta 
z rozkazu" farsa, udział biorą pp.: W. Abczyń- 
sfca, B. Bronierwicz, J. Truszkowski, T. Pol.

Z Opery. Dziś „Pajace".
Teatr Ronuaitości. Dziś „0i3ę* a p. Tadeuszem 

FrenkLem.
Teatr Polski. Dziś I Jutffo „Ruy Błas'*.
Teatr R©luta. Daśś i jutro „Wójae i miłość".
Teatr itiały. Dziś oStotni raz ^Kild". Jutro po 

raz pierwszy komedia Bracoo „Cierpki, owoc".
Teatr Dramatyczny. Dziś jNapoleoa 1 Józefina". 

H. Babra. . „
Teatr PimU. D*Łś po nas ostatni głupiec We

necki .̂_______________________
POKWTTOWANIA

Poprawka do pokwitowania z diak 16 lutego.
u Robotniezy Wydalał Opieki nad dzieckiem.
Michał Ćwiirko mk. 500.

Na plebiscyt Górnośląski
Józef Bakatoreikl- mk. 100.
. irma N. Kapłan mk. 300.
J. Sznlbairtoiwskl, artyste teaitm żolaieralsicgo R. 

K. O. N., jako kara za spóźnienie się na występ 
mk. 100.

Piękną płeć
kto chce mieć, niech używa 
tylko Torm ontylow re m y

d ło  k s . Kneippa
Usuwa: piegi, opaleniznę,
pryszcze, wągry i lisz\ie, 
Prawdziwy tylko z podpisem 

R. Włodarski.
Żądać wszędzie. 

Roman Włotlarsm i S -ka W arszawa, Nowokarmelicka 1.

W yszedł Np . 4

Os*. JaSaSfckl
Wteraby s k in ie  i w en ery
czna 10—12 i 5—7. Pąafe 1—2.

muje seperacje tank), debrze. 
Znany zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 31*  - <•’ \  ,
faiaziar na p°sl*^- do tntere- 
LtliBP<Sl SU handlow ego po
trzebny zaraz. Wronta 57a m. 28 
od 6 do 7-ej.

» Hlos ^obiet“
Do nabycia w Administracji „Robotnika" Warecka Nr. 7. 

Cena pojed. numeru 10 Mk.

gg ig i ie la ia  soby za 7000 mk. 
(W iadom ość w Administracji „Ro- 
botnika* od 9 do 3, Warecka 7.

2 3 f lmm
Lioczeni portreoiśei". Złota 16.-,

na ubrania sprze-
  d a t  po  c e n a c h

przystępnych . Miecata 7, m. 14, 
wprost b ram y. Mieczysław Cle- 
p lcha łł.

Prasa Stereotypowa
z fundamentami lub bez.

H aśoność w Administracji ,,Robotnika", Warecka 7. 
Telefon 120-13.

bez pomocy nauczyciela. 
Matematyka. Łacina. Li

teratura polska. Wydawnictwo 
Wajnera Bielańska b (pierwsze 
piętro front). Ha żądanie kata
logi bezpłatnie.______ ________

z fotografji: Olejny ma
rek 300, kredkowy 200. 

Sienna 18 Płatek.
jUufijijB strojną bieliznę do ro- 
” Jl*"lł boty mającym okrętko- 
wą maszynę Chłodna 12—28.

Redaktor naczclnv: dr. F. FeiL Odbito w d ru k a m i -^K<ybotruka. sJ ^ l ’eoka 1/ .Wydawcai-Kada.Naci, jt?, £ . fcs,


